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ACrps Rei?ni i Admimsfracyi: Kijew. Kreszczatyk 1
Telefony: Redakcyi Ns 24-64. Administracyi N° 16-72'

Rękopisów Redakuya nie zwraca.

Adm inistracja otwarta od g. 10—4 po poł. i od 5—7
wieczorem.

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6-ej w ieczorem .

o i ie b  m m m
PISIO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m ies. kw art, półrocz. rocz. 
PRENUMERATA: W  kraju 1. -  3 . -  6 -  12. -

„  Za gran icą  1.50 4.50 9 — 18. —

Za zm ianę adresu 30 kop.
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jeg o  m iejsce 
przed tekstem 10 kop. pierwszr*i 20 kop. każdy na­
stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od w ie sz a  pe­
titowego za każdy raz. W  rubryce ..Nadesłane" 

wiersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.
N u m e r  p o j e d y ń c z y  5  k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

W szystk im , k tórzy  łaska w i b yli p iz y ją ć  udział 

| w  oddaniu ostatn iej p c s 'u g i

5550 I

Paulinie Malewskie]
d. i o  grudnia 19 12  r. w Białej Cerkwi, serdrczne po­
dziękowania składają Dzieci i wnuki.

jO ditii (Si) Wileński m e ?  T p m  I t a m j g i

Tsatr „Solo w co w”. .. .“yiTów*.
Dziś po raz 3 ci hr. A . T ob toja  „ C a r  F io d o r  J o a n n o w i o z "  tragedya 
w  5 aktach. S tul 1 wystawiona na w zór M oskiewskiego teatru ariysiycz- 
nt-go pou kierownictwem  S. Knzniecowa. Początek o godrinie 8-ej wieer. 
Ceny m iejsc zwyczajne. B ilety nabyw rć można. Nowe dekoracje. Nowa 
w j stawa. W e czw artek dnia 13-go po raz 18-ty komedya sat/ra Q. Dre- 
ge ly  „ b o b r z e  e k r o j o n y  f r a k ”  w  4 aktach. W  piątek dnia 14-go b« 
nefis jubileuszowy i 35-lecle dzlałalnrścl artystycznej A . W . T O K A R 1EWEJ 
po raz pierw szy nowa situka z repertueru Teatrów  Cesarskich W . A le ­
ksandrowa „ H l s . o r y a  p e w n e g o  m a ł ż e ń s t w a ”  w  4 akt. W  sobotę 
dnia 15 go po raz 3-ci ro w a  sztuka F. Sołobuba „ Z a k ł a d n i c y  ż y c ia * *  
w  5 akt ich. W  nitdziH ę dn. 16 po południu po raz pierw szy po wzno 
wieniu Kr. Schillera ,, Z b ó j c y "  tragedya w  5 akt. W  ponied iałek dn 
17 przed lawienie ogólnie przystępne po raz 8-my kem *dya hi jka Eu^e 
nius-ia C ar;kova „ T a je m n ic a  l e ś n e "  *  5 'rjbiazach. W p.óbach 
w edług pcw irści h: T o łstj a „ W o jn a  i P o k ó j”  w 5-ciu aktach i „ i 7a l  
M n a iS w y "  M. Lerm ontowa w  5 aktacli.

T n n ł e a  B i i A i w A r i  D e r e t o j a  M . T o p o r  .  ( ła g r o w a ..  
■ s » « a & "  B i t ,  , - f 9 t « i ' l a  w  czwartek dn. 13 gruduia „ D a m a  

P ik o w a "  P o r ą  udzizł (w edług alf. ros.) p p : Antonowicz, W oroniec 
M tntwid, Siergiejew a, fekibioka; pp.: Goncow, Ores kiewicz, Połajew  i in 
Początek o goc'z s ei w  W  p ątek d. 14 grudDia , , B o r y s  G o d u n o w ” . 
W  fcb ctę  dn 15 po raz Ki B u t e r f l y "  (Czio-Cz o S»n) W  nit-
dziełę dnia 16 go dwa nrz^dsiawienia: w  południe na rzecz T-wa n es!en'a 
pomocy nieramożiym uctetu om Funduklejowsklegi Gimnazyum Żeńskiego 
„ R ^ s a ł f c a " ,  w ircrorem  „ F a a e t 11 (c i>oCą W alpurgii). W  poniedziałek 
U 17-* o na rzecz K ijow skiego Karaim skiego T-w a Dobroczynności „ C a *  
m o o r a * '.  b ilety na wszystkie przedstawienia nabywać można w  cisie  
t i .tr u .

Tfjtórt.
W. Ł Oagmsrowa
(M eryngowska 8)

OPLRETKA
D Y R E K C Y A

M. P.LIwskugo

D iiś p-iiti. po M n r i n a  F w a * ’  B ierze udział 
cenrch zw-ycz. i j I f lU U I I d  L W d  ■ trupa
i balet. Potząiek o godz. 8 i pół wiecz. Jutro benefit

5 3 *S a r y  L in
ko", 2) „Q edne owieczki".

I) Krasnoje sołnysz-
B ilety nabywać 

można w  księgar­
ni W . Idzikowskiego KresrCzityk Nr 35 ud godz. 
10-ej do 3 pp. i od 6 w. w  kasie teatru.

P eł. Dyr. N. B U T LE R .

C ł u l t ,  T a b A i .  D a I a I m  Ki owsktego P olskiego Tow . Miłoś 
O  l u f y  I eair ■ 0 I S K I  ników Sztu>i pod any*tycz»eia kie-

c a t  a izt r TRrr r tP M T trr ii  rownictwem  Fr. Rycfcuowskiego, b. 
, , ,  U  „  N‘ W O  dyrektora W a r s z a w s k ie  Teatru
( K r e s z c z a t y k  N r 1). Z je d n o c z o n e j 4962

W Ł A a c  i  ta k  d .  U  A a s m  w ł w ń e b 5 , ł  dramat w  5 aktach 
13 g r u d n i a  r .  b .  yi *  ® J F  e l S w l  Juliusza Słow ackiego. 
S zczegó ły  w  program ach. C eny mie|5C zw yczajne Początek o godzi­
nie _8 m. 15 w .eczorem  F ilety  w cześniej nabyw ać można w  księ­
garni W ł. Idzikowskiego (Kre&zCzatyk Nr 35, tel. 858), a w  dzień
p r z e s ta w a n ia  w :asie klubu ^Ogniwo" od godziny 6 w iecz do końca
przedstawienia. W  niedziele i święta kasa 1 .ubu „Ogniwo* otwarta 
od goaz. 10 rano do godz. 2 po poł. i od g. 6 wiecz. do końca przedst. 
ANONS- W sebotę dnia 15 grndnla r b. ostatni gościnny występ S ta n i-, 
• ł a w y  W y s o o fe le j  znakomitej artystki Teatru Krakowskie) o „ M a r c o ­
w y  k a w a l e r "  kem edya w  1 akcie Józefa BJIzinskiego „ S ę t i z i i  w e ”  

tragedy* w 2 odsłonach Stanisław* W yspiańskiego.
W  niedzielę d. 16 grudnia r b. po raz 3 dl , , D o b r z e  s u r . j o n y  f r a k "  

krotochw ila w  4 aktach G. D regelly.
G łów ny reżyser K Tatarkiew icz. Sekretarz teatru M. Bogusławski

Uyrk „ H ip p o -P a la c e ” Mikołajewska 7.
Dziś wspaniałe przedstawienie w  3-ch Cyrkowych oddziałach Biorą udział? M*ay,DOd Biali lu d z ie— g ru p y  m a rm u ro w e  p rzy
p f a l f ł a n h  Ć U l i . ' ł I ł l V d h  0  godz. 10 i pół. 8 m y dzień -wala: 
G l O l t U ł w l I  O W l O l l I l j f  I I .  francuskiej. W alczą: 1) W anek-Szw arc

M .chajljw , 2) G er i Mied wiediew, 31 T igane i Hastman, 4)U jb o  i Han- 
zen, 5) p  erar de Koloss i Naumiez. Początek o godz. 8-ej i pół w iecz

O to m a n y  do w y tranipori
a l u B f i l K ]  w  k a ż d y m  d a r *  i p p l s k l a

Z Y M I M T A  8L H E R A
l a a l  B a J p o ż j t a o z a l e j a z y m  a  w s p a n ia ły m  p a d a r fe le i

Na w elinie, w 4-en w ielkich te­
rnach ozdobnie oprawionych, nagro­
dzona przez K asę Zdanowskiego, e- 
beiatując* kilka tysięćy artykułów  z 
ilustracyam i i n razn w zakresie 
polskich i litew skich a iie jó w  kultu­
ry, praw , o b y c z z 'j  narodowego, iztuk 
i nauk, usbrojeż 1 ubiorów, azbaw 
i gjer, w uzyki i pleśni, numizmatyki 
i etnografii tycia  publicznego, rycer- 
skiego, rolniczego, kościelnego i ło ­
w ieckiego z p-ctu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  kaśdym domu koniecz- 
c y  bero LUukewo.

N zjw iękśzy zna w e *  p r ie iz ło ś J  
polskiej, profesor Aleks* ider B rń cl- 
ner, ta ł pisze (w  „Bibliotece W ar­
szawskiej*) o Encyklopedyl Glogera. 
„Rów nie pożytecznego, Ciekawego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pom yśleć! Znajdzie w  niem 
czytelnik skarbiec rzeery  w łasnych, 
o których się często słyszy, a m ało 
w ie. 1 nabierają te "zćzegóły nowe­
go barwnego życir 1 Wakrzebi* si- 
zam ierzCbła przeszłość, i biją do 
niej blaski i słychać jej głosy*...

C a a a  k a l ę p a r a k a  r b .  15. *»37

Dli prnasentorów „Dziennika KijowskiRga",
śamavlalących dileto w ;Administracyi pirma, cena znliona do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1

Otrzjrnary transport

H a  „ l i l ia ” z 1  r. t
W  wydawnictwo „T-mra K rilozaiw ozóiG 11. §
S  Cena dla prenumoraitorów .Dziennika Kijowskiego*: 
g  bez oprawy rk. 5,85 ®

w ozdobnej oprawie , Ó.75 
^  Na przesyłką pocztową dołączyć naleiy rb. 1. Ągjo

® #© •••#© #««■  e© « m « m  ą ę&mm
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,  W r a ż e n i a  w i l e A s ż i e " ,  M e lo d y a  WIN 
n a ,  C io h o  u s t r o n i a !  ar „ L le t u w iu  d a -

w yszedł z druku i zaw iera m iędzy innymi: 
j 3 5 *,W dz'aie literackim: \

J 3 W s y s s e n h o f  fa: , ; C u d 2  aaiemiuc w  W iln ie ". 

H ,* M { l S C r C k i e g 0 . „P rff(n "e n iśc i"f 

Or— O ta: „wim.--,S t D z ik o w sk ie g o :
Ilea d ra u g ija "! Postępowe'] lite w sc y ! Dara m iasta na kre ­
sach! Ludsia w lieńacy. ŁMS ta n is ła w a  O sto i:„  ■ y ś l polska w  Wi n ie ",

b J b b d .  „W ie c zo ry  W ileńekie". * m
W dziale artystycznym :F erd y n a n d  R u s z c z y c : s S S S Ł ^ ^ . ń S r Ą ’* 

S ta n is ła w  F a b ija ń sk i: wn*!*"
| . n  n ,| | L „ | , .  „W iln o , noc księżycow a, Zaiikek b e rn a rd y ń - 
J a lL  u t i l l id K *  ski, Semio: ,ry u m , P o rta l kościoła F ra n c isa , 

kanów, i „W idok na Wilię,S ta n is ła w  D z ik o w sk i: ■•*" ° " " j
Zau łe k  lite ra ck i” .

s s  im
Wil.

z  W iln a , C m e n t a r z  n a  R o s s i e ,

S ta n is ła w  F ab ijań sk i: „ P o d w d r z e

b r a m y

s  a .  1 j  k a m i e n i c y ” .
z w i e r z y n ę  
T u t e j s z y ,

W i l n ia n in 1'.S t . P la te r -Z y b e r k : _ _
C ś  i i ć n * A f C i ł i ’  N a 1 a p 0u  w i le ó n k im , S m i e c i a n  w i l e ń s k i "  
O L *  w  w r e s z c i e  „ W a r s z a s  !a n k a  w  I n s c a n i z a c y i

F e r d .  R u s z c z y c a " .  P r ó o z  in n y c h  d z ia ł ó w )  II a r t y k u ­
ł ó w  i 24 ilu  n t r a c y e ,  pna w i e c o n e  W iln u .

W yd iw cy  Gsbethner i Wolf f, W arszaw a, Zgoda Nr. 12.
Redaktor Dr. Józef W olff. Telefon 4-14.

St. B o h u sz -S io ś trza ń ce w icz * . wTawi n"e,
. .P i w n i c a  ^ w  p o d z ie m ia c h  
S u l s o c c " .

Pocztą na choir.kę
w y sy ła  ma- U l  I U A T P T F N I f O  ***• Dumskl 2 
g d zy a  b y ły  W* * !■ i « M f c i W » Ł l i l \ V l  Telef. 35 14.

Kolekcye upiększeń na choinkę °Jb2
i drożej w  w  :lkim w yborze nowe zabawki, gry  i zajęcia.

Podarunki dla dzieci ildoroskych.

R ok m n r i i i  is t n ie n ia .
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

>1„BIESIADA LITERACKA
ł ) A J I  Z U P E Ł N IE  1. - Z P Ł A T N I K  P R E O IU M  N A D Z W Y C Z A J N E

l t  datych tcaiói nalss!nlejszyc|s pcileści I romsnsń*
znakumitycŁ autorów polskich i obćyćn

Redaktor I Wydawcai HICIfAŁ EYNfiRADTKI*
F l e s l a d a  L i t e r a c k a  obejmuje rruzyśtk>e rodzaje literatury pięk 

nej, Chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i w iedzę gruntorm ą w  form  ie popu 
larnej, słow em  w szystko Co stanowi nieodzowną potrzebę um ysłu lnteli 
gentnego.

B ie s i a d a  L i t e r a c k a  tzćzególnle uw zględnia d z l a j a  s j o z y a t e  
z w ł a s z c z a  p o r o a b l o r o w e  I p a m ią t k i  n a r o d o w e .

P l e  s i a d a  L l t e r a o k s  w szystkie artykuły obficie ilustruje, 
B i e s i a d a  L i t e r a c k a  rozpoczyna w r. 1913 druk pracy ilustro 

wanej p. t,
G R O B Y  P O LSX IE ,nzaw ięrająCej życiorysy uczestników 'pow stania r  1865 
poległych w  boju, skazanych na wvgnanie, straconych i t. p.

P R K N I D U  B E Z P Ł A T N I .

T O W A R Z Y S T W O  W Y R O B Ó W  B-ŁA1 rcH

Iz a a k  S zw a rcm a n ”
d o m  w ł a s n y  o b o k  D o m u  K o n t r a k t o w e g o . 5500

„Największy sklep towarów U .  r  Eijowie“
We^wszystkich 30  oddziałach hur­
towej i detalicznej sprzedaży, 'po­
siada dobre, pożyteczne i tanie

Podarunki.
) ■ M tlltM M j t  IIIIIN M U ) IIW I  U l lllllil

FISH A R M O N IE  pierw szorzędnych fabryk, G iT i .R Y , L k - L A L A jż i ,  
M A N D O LIN Ą, S K R Z Y P C E , G R A M O F O N Y  i płyty. L1U T najrozmai­
tszych w ydań i abon» aent nut. Poleca po cenach bardzo um iarkowanych 

G łó w n y  s k ł a d  i n s t r u m e n t ó w  m u z y o z n y o h  i n u t

KI. J .  J I B 3 R I Ś E K  w Kij cwie
K reszćzatyk 41. Bel-Etage. 585 Oddział w  Baku.

Otrzymaliśmy nowy transport

R o k  P o l s k i
w tyciu, tradycji i pieśni

Przedstaw ił

Z y g m u n t  G lo g e r
Wydaniu druglu pomnożone z 40 rycinami.] 

C a a a ra b lll5 .

Ola prenum^ratorćw „Dzisnnika Kijowskiego"
cena zniżeni rb. 4.50 (z p:ws?!b).

Z w racać ń ą  n s le ł f  do adm inistracyi „D ziennika K ijo w ik ie c r 1

Z . - L S T R 4 C Y A  
D L A  R O D Z I N  
P O L S K I C H .

12 dużych łomów p o row ych  powieści i romansów
e tr z y ia u ją * b e s p ła tn ie jw s z y s c y  prenum eratorzy

W  roku 1913 damy w  zupełności szereg znakomitych pow ieści ory­
ginalnych, które ze w zględów  Cenzuralnych, były  aotąd znane zaledw ie 
w skróceniu: Mlcha<a Czajkowskiego „ H e t m a n  U k r a i n y " ,  „ W e r n y -  
h o r a " |  B olesław lty „ Z a g a d k i ” ,  osnutą na tle wypadków 1* 53 r. i in­
ne; nadto pow ieści Synoradzklago, G aw alew icza, Lamzi, Byknwklegn, Ło- 
z llsk iego , K aczkow skiego, Przybornwskiego W ilczyńskiego, W iktor? Hu 
go, Dumasz. Dickensa, Coopera, Fpvala T arcydzieła innych an.orów. 
Z  tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek Szybkę ntworzy się d o *  
L o r a w a  b ib l i o t e k a  t r w a ł e j  w a r t o ś o l ,  kształcąca se re t i um ysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

W W arszawie: rocznie rb. 6 , półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 kop. 50 .  
na prowincyl: .  rb. ,8 , „ rb. 4 ,  .  rb  2.

Zagranicą rocznie rb. 10.
I

O p r a w a  w y t w o r n a ,  ze złoconymi wyciskam i na tle barwnem, dedawa- 
nych 'a k e  prem ium  powieści: 3 tomów 50 kop.; 6 tomów 1 rb., ia  to­

m ów a rb,

N a ś ą d a a l o a d m l a l o t r a o y a  w y s y ł a  n a a s s r  e k a a s w y  H o a p ta ta le

U n f  led .J  CyL I admlalstraCyi: W a r s c r - i a ,  P l a e  S a r e n k i  AB 4
T e le fe a  Vk 78-26.

C e n a  i H i f t e  k o p . 3 3 i a  p n s a y t k ą  k o p . 4 1

t r e SC:
Szkolnictw a na Litw ie. —  Memoryał 
generai gubernatora litew skiego. —  
Zabiegi O llan ick iego  Poczobuta. —  
Jporządljdwanie spraw  kościelnych 
na L itw ie i Rusi. —  NsvTaCanie uni­
tów. —  Działalność Sadkow skiego.—  
Depresya. —  O bjaw y lojaliim u. — O- 
tw arcie gubernii w ołyńskiej.— Depu- 
tacya hołdow nicza.--H ołdy dla Rep- 

nina.

ILUSTRACYE i PORTRETY:

;nakom>ty

b :storyk i poeta. Józef W eyssenhof, 
szambelan Stanisław a Anguśta, jeden 
z tw órców  ustawy 3-go n ija.— lózei 
August hr. Iliński, generał inspektor 
ktiwaleryi i wojsk koronnych, mar­
szałek gub, wołyńskiej. —  Antonina 
Eleonośa z Kom orowskich I voto 
senatorowa Józefowa llińska, 2 voto 
gubernatorowa Piotrowa Litwinowo- 
wa. —  Sew eryn  Potocki, poseł bra- 
eław ski na sejm cztero)ttni —  Anna 
z Sapiehów  I-mo voto Hieronimowa 
Sanguszkowa, 2 do voto Sew eryno- 
w a Potocka.— T ow arzysz pułku kon- 
no-polskiego — O ficer pułku konnego 

litewsko-tatarskiego,

DI* prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”  cena zeszytu kop. 25,

* przesyłką kop. 80.  392

Zam ówienia * r u  zjopłatą  7 na „Dzieje Porozbiorow c L itw y i Rusi* na 9 
ra 1 94 zeszytów  przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego* w KI 
OWle K reszczatyk Nr 38, oraz w szystkie księgarnie w  kraju I za granicą.

S s o i e i l t o a y  p e a s p e h t  n a  ż ą d a n ia  w y s y ł a  s i ę  b e z p ła t n ie .

a r,’J 9 l3  dawać będzie prócz dotychczasowego zeszytu tygodniowego 
48 dodatków rocznie,

ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSTRACYE.
Bez powiększenia zatem jceny prenumeracyjnej, prenumeratorzy „Ziarna”

otrzymają w roku 1913:
5 2  zeszyty pięknie w ydanego pisma (dla wsTysUich).
1 2  tomów powieści w  oprawie (dla rodziny).
1 2  zerzyt6w  zaw ierających mody i w skazów ki gospodarcze (dla p a­

ni domu).
1 2  arkuszy w zorów  robót pilkow ycb (laubzegowych) i t. p.
1 2  reprodukcyi obrazów .

Połacający prenumeratę za [cały rok z góry wprost w Redakcyi otrzymają

BEZPŁATNIE 3 PREMIA
( w a r t o ś c i  r b .  4 - c h ) i

1) Album artystyczne (przj |N-rze a pisma)
2) Księgę pożytecznych wiadomości (przy N rze 27)
3) K a l e n d a r z  ś c i e n n y  n a  r .  1 9 1 4  (przy N -rze 48 pisma).

Adres Redakcyi i Administracyi „Ziarna* 
W arszaw a, Nowy-Swiai JSfs 34 , telefon

WARUNKI PRZEDPŁATY:

48 pisma)

3 3 -2 0 .

w  W a r s z a w i e )
Roczni); Rb. 5.—
Półrocznie „ 2 50
Kwartalnie „ 125
i za opr. książek roCznie „ 1—
Za odnoszenie kop. 15 kwart.

ł f '
Rb. 6.—

:Z  p r z e s y ł k ę  p o c z t ,
RoCznie
Półrocznie 3.—
K w artalnie „ 1.50
i za opr. książek roCznie f .—
Z a przesyłkę premium kop. 25.

D o d a tk ó w  b e z  o p r a w y  n ie  w y s y ł a m y .

Do dzisiejszego Nsru dołączam y 
dla abonentów zam iejscowych 
prospekty tygodnika „Lud Bo 
Ży’1. 5 5 4 3

Od Administracyi.
D la adeżtęyn lealr preaem er. ,Dziea- 
aika K (]ew tU ege* aab yela  aa  w a- 
r in k aeh  aajdegedniejszycl: książek 
alczbądayeh w  każdym  dem a po ls­
kim, p erezam ieilim y l ią  z w yd aw ca 

. n i  I sdśtąpajem y

po cenie zniżone]
wyłączali tylko aafzyw p r c tn a ie ia  

lorom.

CZIOE POLSKI
D-ra Feliks? Konecznego.

e Iow**, l e  IlaitrB eyl IIibiczb, doża 
UBpa F - Iki z y ed zia ie a . aa  w eje  
w ództw a. T ea a  dla pfsaaa& eraterśw  
„D zlaaaika Kijewii - łe -* '!

  Rb. I kop. 60. -------
(w a edebm* i oprawie).

=  K r a k ó w  =
K y ( U tteryttzay de p e łe w y  X V II w

Rb. 3.
( C s a a  h e l ę g s n  1 ta r b .  l)>]

(W  ezd ekaej eprawi*;)

Ha p rew ia eyą  w y ty ła m y  za zsliezc  

aiem  z dełąśzsu lem  k e tz tś w  prze 

•y lk l,;

R ó w n e , | t
Prenum eratę ogłoszenia do

„Dzień. KiJcwsL.”
przyjm uje 149C

p. Ludw, Rutkowski
K się g rm ir  i Skład  mat. piśmie: .

© d e s a
prenumeratę na

„Dziennik kijowski'1 
przyjmuje

Kakęgaraia i CzytalrS*

A. Zwierowicza
J o b a t

Jampol - Wołyński
Prenumeratą

„D zlaaaika K i j o w r k . 11

przyjmuje

p. tfiieczysiaw Świącki

Telefon 1 6 -7 2  W KIJOW IE Kreszozatyk 3 8

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE’Z*CE. I  I

■ -  1  ■
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Listy z nad Wilii.
9-go g ru d n ia .

N r ostatnicm  posiedzeniu rady miejskiej, 
rozw ażono parę w ażnych kw eslyi, j»k np. urze­
czyw istnienie projektu otw arć 1 w  W ilnie uni­
w ersytetu, łącząc ten fakt z uczczeniem jubi­
leuszu Domu Rom anow ycb.

Pow zięto w tej spraw ie k ilk 1 uchwał: pod 
budowę gmachu oddaje się plac obejmujący 
dwadzieścia dziesięcin. Milion rubli p o­
trzebnych na budo wę, otrzym a się drogą 
now ej pożyczki. Zgodnie z ukazem 1884 r. 
postanowiono prosić przez gubernatora o po­
zw olenie ministra spraw  w ewnętrznych na w y ­
delegow anie do N ijjaśniejszego P a ra  delegacyi, 
złożonej z przedstawicieli m unicypalncści w i­
leńskiej i w ybitnych obyw ateli gubernii wileń­
skiej, kowieńskiej i grodzieńskiej.

Specyalnej kom isy powierzono rzczegćło- 
w e opracowanie projeatu organizscyi uniw ersy­
tetu wileńskiego.

W  sprawie tram w ajów  elektrycznych po­
stanowiono w znow ić starania o pozwolenie na za­
ciągnięcie pożyczki obligacyjnej, w sumie 
4,045,000 rb na budowę i wykup tram wajów 
konnych. Jsk wiadomo, poprzednie strrania 
sp eidy na niczem, g dyż mini*ter*two nie po­
zw oliło zaciągać nowej pożyczki. Dtugie rozpra­
w y  w yw ołała kw tstya  ud deleria gminie m arya- 
wickiej giuntu  pod budowę domu modlitwy.

W  19 11  r. żądała ona placu w śródmie­
ściu, zarząd miejski proścę-odrzucił m otywując 
tern, że w olnych placów nie p< siada M ary a - 
wici zw rócili się w ów czas do gt be/natoi a, któ 
ry  przestał ich prośbę do zarządu z propozy- 
cyą przejrzenia jej. W iększość radnych, nie 
w yłączając Pęw ołockiego (prawosławny) uważała 
za konieezne, uchwałę ostateczną odroczyć do 
czasu zebrania konkretnych danych o liczebno 
ści w yznaw ców  sekty, bo podana przez nieb 
cyfra na żadnych dow odach nie jest oparta 
Jeden tylko radny rosyanin, tak się wyrazi): 
»Radz powinna ulżyć warunki egzystencyi 
m aryaw itow , prześladow anych przez partyę kon­
serw atyw ną. O ni jako nowa organizacya, mo­
g ą  przynieść korzyść społeczeństwu.*

Humory-ttyka gazet w rogiego nam obozu, 
dochodzi już do ostatnich granic. W  świstku 
wileńskim .N asza  kopiejka* jakiś pismak łzy 
roni m d  tem, że naród nasz okryw a się hań­
bą i upada coraz niżej pod względem morał 
nym, a w riosek ten wysnuł z powodu zrzesze­
nia się w  Krótestw ic Polskiem pod hasłem .K u ­
pujcie tylko u sw oich*, którą to akcyę przypi­
suje— jezuitom w arszaw sł m.

Litew ska gazeta „V u tis ‘ , now ą przeciw  
nam kampanię rozpoczęła. N awołuje całą in- 
teligencyę l itewską, by przy odnowieniu orenu 
m en  ty  now orocznej zapom niała o istnieniu 
w szystkich pism .endeckich polskich* do k tó ­
rych zalicza .K u ry e r  Litew ski*, ,G * z  tę Co* 
d z ie rrą " , .D w utygodnik Dvei ezyalny* I .J u ­
trzenkę*.

Komu nie w ystarcza prapa litewska, temu 
radzi „V,lt*s* zw rócić się do pism rosyjskich 
Nadmienić trzeba, że tę kruryatę przeciw  n u  
ogłasza— ksiądz.

H arm onizuje z tem w ystąpienie gazety 
„M ińsko,e S łow o* przeciw  wszelkim polskim 
orgąu]z.ącyou>,..Dąw*-t. czysto ekonomicznym, jak 
T ow arzystw a kredytowe, popierania przemysłu 
i handlu etc O dczuwa s.ę w ięc tutaj e n t e n t e  
c o r d i a i e  f  rzi d 52 wicieli wrogich nam obo 
zów .

W  da'szym  ciągu odbyw ają się rew izye 
w kancelariach  parafialnych katoł cku.ii, któ­
rych uzupe nier iem jest okólnik terminu wy, w> 
siany przez polieye do wsr.ystkich kancetapji, 
nskazujecy n ty :bmi;<stowe zawiadomienie władz, 
o wszelkich szczegółach cdnoszących się do 
osób, które w 1913  r. przeszły z praw osław ia 
na katolicyzm . Mn być mianowicie w yszcze­
gólnione pochodzenie, miejsce zam ieszkania 1 ro­
dzaj za ję :ia  tych osób. Jaki jest ceł tej ankie­
ty  zgadnąć łatwo.

M ieliśmy w tych dniach w W ilnie sp oso­
bność usłyszenia utw orów  muzycznycu mistrzów 
X V I  i X V II  w. w doskonałej interpretacyi znu- 
nej naasej wirtuorki W andy Landow skiej; 
koncert jej odegrany na klawtcynie zgrom adził 
liczną publiczność, wsłuchującą się z wielką 
przyjem nością w  echa muzyki przeszłości.

T ea tr  nasz odn ósł now y tryumf, w ystaw ia 
jąc .O rlątk o *— Rostanda, do którego d(kqracye 
m alował Ruszczyc, artystyczna więc insceniza-

'  le  wspomnień 
o Romanie Bnińskim.

W  jedaym  z ostattich  num erów krakow ­
skiego .C zasu* zamieścił S tanisław  Tarnow ski
0 ś. p Rom anie Bnińskim p % n e  wspomnie­
nie, z którego pozw alam y sobie poniższe u- 
ry w si przytoczyć:

.Z eszed ł szlachetny człowiek, pkoń cn ł się 
s  U chetny żyw ot...

Pochodził z  tej linii starego wielkopol­
skiego rodu, która pod koniec X V III wieku' 
przeniosła się na Wołyń B ył synem  H ilarego
1 L a b e li  z Dzierzków. U rodził się w roku 
1825, szkoły skońc y ł  w W innicy, uniw ersytet 
w  K ijow ie 2e złotym  p ed a łem  w roku 1848 P arę 
łat spędzi) na wsi, przy gospodarstw ie w w ołyń­
skim majątku, ale pragnał dalszych nauk, i na 
trzy lata wydech »1 do P arysa. P c  pow rocie 
spędził „trzy lato w  Petersburgu, częścią w  słu­
żbie jako  urzędnik w m inisterstwie s, raw  we. 
w aętrzuych, częścią jako delegat szlachty w o­
łyńskiej do kom syi przygotow ującej rozw iąza­
nie kw estyi włościańskiej. S*m  rozw iązał ją  w 
swoim majątku O stropolu na W ołyniu, w ten 
sposob, że darował pańszczyznę. Jeszcze po 
pow rocie na wieś, jeździł nieraz do Petersbur­
g a  w tym charakterze i w tej sprawie.

O d roku 1861 zaniosło się na w ypadki 
ważne- może niebezpieczne: R om an BoińsLi w 
tym roku, i prze-; cały następny p o śa ięca ł ca­
ły  sw ój czas, pracę, w pływ , jaki mieć mógł na 
to, by odw rócić zamiar powstania ..*

A le  gdy poszli w szyscy i on poszedJ.. 
A  o że n i byl się w łaśnie w r. 1863 z W acU - 
wą Sobańską, córką P 'otra i H orten sji z Jeło- 
wickich.

R ann y pod M alinkam i przez 3 dni ukry- 
«  a j  byl przez chłopów, następnie jzaś wsku- 
t k ; drady— dostał się do niewoli.

cya, połączona z wielką pracą artystów , posta­
w iła sztukę na w j -ok ’m poziomie i dała rporo 
bność do ocenienia sił arty»tycznycb, któremi 
obccuie istotnie pochwalić się możemy. N arz; 
kano na publiczność wileńską, a jednak daje 
się ona pociągnąć praw dziwa sztuką, dw a pier 
w sze przedstawienia .O rlątka* pomimo znacznie 
podwyższonych cen, były przepełnione, przy 
następnych dobić się do kasv nie można było. 
T o  samo się dzieje z każdą sztuką pierwszo­
rzędnej wartości.

.L u tn ia* coraz więcej uprawia sztukę 
sceniczną, w ytw arzając jakby drugi teatr polski, 
popularyzuje utw ory swojskie, poprzedzone 
zw ykle odpowiednią prelekcyą. W ystaw iono 
w ostatc m tygodniu .P laców kę* Prusa, in tce- 
nizow aną przez art. diam . Józrte Popławskiego, 
i dramat Zofii M illcrow ej ,W  A lpach*. P ow tó­
rzono też pokaz gim nastyki rytmicznej Dal- 
croze’a budzącej coraz większe zaciekawienie.

N a oatatniem zgrom adzeń1’u „W il. T o w  
R olniczego* w ysunięto sprawę szkoły rolniczej 
w W orońeu Na poprzednich już zebraniach 
podnoszono, że szkolą nie odpowiada pierw o­
tnemu swemu założeniu kształcenia gospodarzy 
m ałoiolnycb, w racających na własną rolę, jak 
i niższych ofieyalistów rolnych, W y tw o rzy lsię  
typ w yższy  szkoły, kształcącej nie gospodarzy 
drobnych rolnikćw , lezz ekonomów i niższych 
funkeyonaryuszy służby publiczno rolnej. P yła  
już naw et obrana kom isja  sp ecjaln a, mająca 
ię  spraw ę doprowadzać do porządku. Uznała 
ona jednak ze niew łaściw e obniżanie typu szko­
ły, cohy pociągnęło za sobą zmniejszenie kre 
dytów  1 zą 1 owych na szk-.łę, wskazała tylko na 
konieczność zw rócenia uw agi na stronę p rakty­
czną i przystosowanie udzielanej nauki do po­
trzeb gospodarstw  m iejscowych.

Dalej rozpatryw ano spraw ę organ zacyi 
w  n a s s m  kraju instytucyi przym usowego ube" 
piecza nia robotników, zatrudnionych w prze­
myśle.

O rgan izacja  ta miała być pierwotnie po­
wierzona W il. T o w . rolniczemu, ale rada T o ­
w arzystw a, zbratawszy do gruntu spri wę, urna* 
ła, że T o w . rolnicza nie jest kompetentne w tym 
Kierunku i nie może być tą sprawą zaintereso­
wane, więc sfe-y decydujące postanow iły całą 
organizacyę przenieść do Białegostoku.

W  pracach T ow arzystw a w ielką relę od­
gryw a  akcya w kierunku podniesienia hodowli. 
Przeprowadzają się już ilościow e i jakościow e 
badania co do bydła w gubernii i zebrany u a -  
teryał opracuje w  ciągu zimy komitet hodo­
wlany.

Projektow aną na rok 19 13  w ystaw ę .k u l­
tury torfowisk* odłożono na rok 1914, spot 
dziewając się, że przyjąć ona będzie mogła 
szersze rozm iary, niż te, w których zamierzona 
była.

Z e  sprawozdania prezesa .kom itetu leśne­
go* zgrom adzenie dowiedziało się, że komitet 
ukonstytuował się ostatecznie, praca co^ęinie 
się dopiero w  przyszłości

O grom ne zainteresowanie wzbudził "referat 
d-ra inż. Iw anow skiego, docenta instytutu te­
chnologicznego w Petersburgu .O  upraw ie bu­
raka cukrow ego*. Przez sześć iat prowadził on 
doświadczenia w  pow. łidzJum i nowogródzkim  
i doszedł do prztkonania, że buraki cukrowe 
u nas m ogą być z wielkim poży'kiem  hodowa 
ńe, nie ustępując innym  ani pod względem  
urodzajności, ani zaw artości cukru.

Zdaniem  prelegenta w  kiaju  naszym  m e­
ty  lko rozw inąć się może hodowla buraków, lecz 
są warunki sprzyjające powstaniu cukrowni, 
które w yw ierają  dobroczynny w pływ  na całe 
życie okoliczne; statystyka wykazuje, że gdzie 
aą cukrownie, w łościanie em igrują w znacznie 
mniejszej bczbie, gdyż mają w cu k io w ri za 
pewnioną pracę przez rok cały

W  końcu posiedzenia uchwalono przyłą­
czyć się do T o w . rolniczego kowieńskiego, 
w sprawie zorganizow ania biura porad w zakre­
sie organizacyi gospodarstw  wiejskich. Plan 
takiego biura kowieńskie T o w . rolnicze grun­
tow nie t opracowało.

Podniesiono jeszcze sp rsw ę dróg, znajdu­
jących się u nas w  stanie opłakanym. U chw a­
lono pros ć radę, aby tę spraw ę przedstawiła 
sferom decydującym W  odpowiedzi na to mar­
szałek gubernialny nzlactty, K rasow skij, ośw iad­
czył, że na n o w i 3 lecie kredyt na drogi będzie 
zw ięliszony o 200,000 rb.

T o  ostatnie posiedzenie członków T ow . 
rolniczego odbyio się w obecności gubernatora 
W ierow kina, zaproszonego w  cha akterze gościa 
przez prezes* H. M ilewskiego.

E. W.

 z—  ■  —■ — **

.Z aw iezio n y  był do Berdyczow a, i tam 
pod słowem  w ypusżczory na w olność przez 
generała Adam a R zew uskiego, pełniącego przez 
jakiś czas obow iątki g -nera! gubernatora. A le 
ts  ulga nie trw ała długo. Niebawem , zam knię­
ty  znowu, przew ieziony do K ijow a, osadzony 
w  cytadeli. S iedztw o ciągnęło się piętnaście 
m iesięcy, a zakończyło się w yrokiem  śmierci. 
B yło  ich jedenastu skazanycn. Po kolei, po 
jednemu co dzień byli w yprow adzani na plac 
stracenia.

Przesz’o tak już p?ęciu czy sześciu, zb li­
żała się kolej Bnińskiego. W yprow adzono go 
wreszcie: ale na placu odczytano mu w yrok 
ułaskaw ienia. Ułaskawienie: na piętnaście lajt
kutorgi, po tycb, na dożyw otnie osiedlenie w 
Syberyi, na utratę wszystkich praw  i konłiskatę 
majątku.

Skąd to ułaskawienie? za czyim  w plyi em 
czy prośbą? R zecz dziwna, za spraw ą B.smarc 
ka. B  smarck był w owym  czasie uprzejm y dla 
pana Ignacego Bnińskiego z Sam oatrzila. T en  
prosił go  o m stancyę za swoim krew nym  i u- 
prosd. Ludzie m ówili wtedy, że Bism arck miął 
m yśl i zam iar ożenić sw ego syna z córką Da­
na Ignacego, i że stąd jego  uczynność C zy 
praw da? oni tylko m ogliby na to pytanie od­
powiedzieć.

P artya  skazanych pędzona piechotą z 
K ijo w a  aż gdzieś na chińską granieę. Z e  znanych, 
z zapamiętanych, był w  tej prrtyi ksiądz W acław  
N ow akow ski, który w K rakow ie świętobliwie 
żyt i umarł kapucynem, w tedy jeszcze świecki: 
Józef Popow ski długoletni n ostł do R ady Pań­
stw a, ksiażg W łodzim ierz Czetwertyński, w zięty 
przez pomyłkę za sw ego brata, ale pomyłki 
nie sprostował, poszedł za brata. Starania 
krew nych zdołały jednak udowodnić pomyłkę 
w osobie i książę mógł pow rócić dużo prędzej, 
niż inni.

T a niesza podróż zaczęła się na w iosnę 
roku 1865, a trw ała przeszło rok. Rom an 
Baiński mówił, że pochód ten był jeszcze małą 
męką w porównaniu z noclegam i w zaduchu, 
smrodzie, w  wszelkiej obrzydliwości.

Pani Bnińaka w yrobiła sobie pozwolę nie

Sprawy bałkańskie.
W kwflstyi wysp Egejskich.

Am basador francuski, Paul Cambon, pc 
powrocie z Londynu, porozumiewał s ’ę z p re­
zesem m inistrów, P oin cs.e , w  sprpwie w yni­
ków, jakie przyn.osły r e u n i ó n s ambasado 
rów. Będąc powiadomionym o nastroju, jaki 
panuje w  LondvDie, Paul Cambon w yjaśc;al 
Poincaj e ’mu, np jakich podstawach m ogłoby 
nastąpić porozumienie pom iędzy trójprzymie- 
rz :m a trójporozumieniem

O tóż nadzieje na ow o porozumień1 e opar­
te są przedewszystbiem  na tem, że kw estya 
przyszłej przynależności w yśp  Egejskich nie 
w yw ołała do  ważnego rozdźwięku w ronie konfe- 
teary i. W ielkie m ocarstw ? skłaniają się w in  
tpresie Dardaneiów do pozostawienia T u rcy  i 
w ysp Sam ottraki, Imbros, Lem nos i Tenedos 
O sobiste sym patye, jakie m ocarstwa żyw ią dla 
Grecyi, mającej nnddeję na aneksyę ow ycb 
wysp, ustąpić muszą w yższej racyi stanu i k o ­
nieczności zabezpieczenia Konstan*ynopclow i 
morskiej bazy obronnej.

Czarnogórska akcya wojenna.
Czarnogóra, która rozpoczęła wojnę 9 go 

października, a więc o 10 dni wcześniej, niż 
jej tow arzysze, nie osiągnęła w ciągu 2 mie­
sięcznej w ojny celów, jakie sobie zakreśliła. 
Jednym z tych celów było od początku a lc y i 
zdobycie Skutari.

O fensyw a rozpoczęła się szturmem forty­
fik a cji granicznych przy T u -i i Nanbeim. Po 
tygodniow ym  oporzt turcy zmuszeni byli ustą­
pić P rzy  tej okoliczności, część wojsk tureckich 
okoic po :o ludzi oraz wielka iłość z ipa-ón w o­
jennych dostały się do rąk czarnogórców

Z  powodu t ik  znacznych zw ycięstw  po­
czątkowych w ielka radość zapanow ała w kraju 
< raz nadzieja rychłego zdobycia Skm ari.

R ów nolegle z bitwami pod Tuz., h t  pół 
noc cd jeziora skutaryjskiego, generał M irty - 
nowicz dokonał licznych prób zdobycir T sra  
boszu, tego ośrodka sił tureckicb.

Z  powodu ogrom nych strat, jakie czarno- 
górcy  w bitwach tych ponieśli, król uj-:z*ł się 
zmuszonym w ydać armii rozkzz oszczędzania 
sw ych s ł i zaniechania ataków na pozycye tu ­
reckie. Po dłuższej przerwie, głów na kolumna 
czarnogórców , która w alczyli przy Tuzi, za­
częła nacierać na Skutaii. O blężenie rozpoczę 
ło się w końcu, października, od północy i p o­
łudnia. Brały w niem udział i-szs , 2-ga i 3 cit 
dyw izye. 22 go października rozpoczęło się 
bom bardowanie od strony południowej W  tym 
czasie, komendant Skutari Hassan R iza hey 
zgromadził w mieście około 20.000 ludzi, która 
to liczbę uzupełniali stopniowo albańscy redyfi 
77 ostatnich dniach października H asson R iza 
hey rozpoczął energiczną obronę miasta oraz 
ataki na arm ie oblegające; praw ie wszystkie 
ataki tureckie były  pomyślne. A k cya  czarno 
górska mniej była ow ocna, czirn og órcy  zm u­
szeni byli opuścić szereg zajm owanych p o zy c ji 
W ylew y  B ojan y i K ivi zmusiły oblegających do 
zm iany pczycyi, z  których, jako daleko położonych 
o atakach na twierdzę nie mogło być m owy O b lę ­
żenie prow sdzono czas jakiś od s-rony połud­
niowej i wschodniej, w końcu zaprzestano g o  
zupełnie. ^

Stan taki trw ał do cnwiłi,, aż generał W u 
koticz, który z powodzeniem prowadził akcyę 
wojenną w Sandżaku Nowobazarskim , przyoył 
□ a porroc z większą częścią swej dyw izyi 
Zw iększenie sił oblegających daw ało możność 
ściślejszego oblężenia miąUa, nie dopuściła jednak 
do tego a ity lerya  turecka, niszcząc od strony 
północnej i zachodniej fortyfikacyjne roooty 
czarnogórskie.

O J strony południowo-wschodniej turey 
zapcm ocą niespodziewanego ataku daleko od­
rzucili czarnogórców , którzy w odw rocie zatrzy 
mali się dnp*ero w ów czas, g d y  spotkali grupę 
batalionów serbskich dążących z Aleasio na 
pomoc zw ązkowcom.

Z aczep n i ekeye czarnogórców  pod S*u 
tari zam ieniły się ostatnimi czasy na obronne. 
H aesan R iza  b -y  m e ebeirł uznać rozejnu. 
O becnie od czasu zaw ieszenia broni rozwinął 
zdwojoną działalność, która stanow i dowód je ­
go niezłomnej chęci oporu i w iary w przyszłość.

Delegaci pokojowi u lorda mera londyńskiego.
L o id  mer Londynu w ydał Da cześć dele­

gow an ych  śuiadanie w M auuon House, n ak tó-

udania się za mężem. Nie szła piechotą, !t* 
cbała, ale dzień za dniem odbyła ze skazanymi 
ten pochod n a Sybir, ona także pod „traźą 
żandarmów.

D osż’i wreszcie do jakiegoś Usola. blizkc 
chińskiej granicy. Rom an Bniński pracow ał w 
warzeloiach soli; każdy ze skazanych miał 
przeznaczone na utrzym anie kilka kopiejek 
dziennie: pani Baińska zbierała te kopiejki i 
prow adziła ich gospodarstwo. D o ow ycb k o ­
piejek dokładała co m ogła ze sw ego na ich je 
dzenie, pranie i t. d. Tam  też powiła swoje 
pierwsze dziecko, (dzisiejszą hrabinę Adam ow ą 
Kom orowską). Później przybył syn Rom an.

T rw ało  tak cztery lata. Nastąpiła niespo- 
dzień ana ulga, przeniesienie do Irkucka. T u  
byli już jedn akie na wolnej stopie, mieszkali w 
najętym  domu, a ten oom stał się przytułkiem, 
pociechą, prdoorą skazańców. B yła w tym d o ­
mu naw et m ała kapliczka i był ksiądz: me 
szczęśliw i mieli pociechę M szy św. Przeszło t»k 
znowu trzy lata i poi. Po tych now e przenie­
sienie dc T o b o lsk a, -  po roku częściowa am- 
neatya i zupełne uwolnienie Bnińskiego.

P izy jtch a ł z żoną i z dziećmi do Ż yto ­
mierza. G dy się o jego  przyjeździe dowiedzicl 
chłopi z O stropola, z jego  niegdyś majątku, w 
którym  zniósł był pańszczyznę jeszcze w roku 
1852, przyszli go  p rzyw itsć w kilkudziesięciu, 
ze .swoją starszyzną na czele. Na drngi dzień 
Rom an Bniń«ki był w y w ie ro n y ; do Astracha- 
nia. T u , po roku poLytu, dostał paszport z 
rozkazem  wyjazdu za granicę pariita rosyj­
skiego.

Chciał osiedlić w rodzinnej W iel-
kopołsce, ale n? to pozw olenia nie dostał.
B.sm arck miał powiedzieć: .zrobiłem  jedno
głupstwo, żem go uratow ał od śmierci, d łu g ie­
go  pic zrobię*.

Zam ieszkali państwo B aińscy ped W ro ­
cławiem, tu się urodził ich młodszy syn H la­
ry; a kiedy dzieci z c ię ły  podrastać, potrzebo­
wać neuki, przerueśli się do K rakow a. W idzie­
liśmy ich w tedy— m y starzy —  przez lat kilka. 
W idzieliśm y chłopców chodzących do szkeły 
córkę, zaiedwo dorosłą, i Ją są do ślubu, dom

rem obecni byli— prezes ministrów Asquit, s e ­
kretarz stanu do spraw  zagranicznych E i.  G rey, 
lord prezydent R ad y tajnej br. Morley, oraz 
innni ministrowie i dygnitarze orytańscy. Z  le ­
wej strony od lorda mera zajm ował miejsce 
Vcni7>los,— z prawej R es’ yd basza.

Lord  mer powitał zgrom adzonych prze­
mowa, w której w yraził nadzieję, że misya, ja ­
ką delgaci maja do spełnieni*, zostanie pom yśl­
cie doj row adzon? do końca i da Europie trw a­
ły i szacow ny spokój.

R eszyd basza wspomniał o długoletniej 
przyjaźni A o glii i Turcyi.

Następnie pozostali delegaci złożyli podzię 
kowanie za gościnność okt-zaną przez A nglię 
konferencyi W  dalszym  ciągu przem awiał p r e ­
zes sobrsnia D anew, k tć iy  ośw iadczył, że pobyt 
jego i jego  tow arzyszy w Londynie utwie-dzi ich 
temkardziej w  cnęci doprowadzenia poleconej im 
misyi do w yników  pom yślnych. A sąuitb  wzniósł 
toant na cześć lorda mera, przyczem  oświadczy), 
iż nie w stydzi się przyznać, że jest optymistą 
i ma nadzieję, iż pukój londyński przyniesie 
o jedną gałązkę lauru więcej do m ocarnego w ień ­
ca LomJynu.

Zamknięcis stowarzyszeń.
Minister spraw w ew nętrznych Makarów 

wniósł do senatu raport z prośbą o zamknięcie 
następujących zaregestrow anych stowarzyszeń.

1) Stow arzyszenia wzajem nej pom ocy du­
chowieństwa katolickiego w dyecezyi sando­
mierskiej.

2) Katolickiego stow arzyszenia robotni­
ków i służby im św. Franciszka w Łom ży.

3) Rzym sko - katolickiego stow arzyszenia 
pom ocy dla piednych w miasteczku Rakinki.

4) Ś bielańskiego rzym sko-katolickiego T o ­
w arzystw a dobroczynności.

5) Katolickiego pedagogicznego sto w irzy- 
szenia w Petersburgu.

6) O św iatow ego T ow arzystw a dobroczyn­
ności we wsi Landau, powia-u odesuiego.

7) Liflacdzkiego T ow arzystw a w strze­
m ięźliwości od napojów.

8) Trockiego muzułmańskiego T o w a rzy­
stw a dobroczynności.

9) Cbansko - sław skiego stowarzyszenia 
współdziałania kulturalnemu rozw ojow i muzuł­
manów.

10) Bakinskiego sto w arzy rżenia rozszerze­
nia piśmienności poś~ód ludności muzułmań­
skiej gub. bakińskiej.

11)  M uzułm ańskiego d u ch o w n ego  s to w a ­
rzysze n ia  , Z r  adet*.

12) Perm skiego muzułmańskiego T o w a ­
rzystw a kulturalno-dobroczynnego.

Niektóre z pow yższycn stowarzyszeń egzy­
stują już od 6 lat.

W stosunku do pierwszego z w ym ienio­
nych stow arzyszał, p M akarów zw rrea  uwagę, 
że cel jego polega na wspieraniu jedynie osób 
stanu duchownego, tymczasem w y ja ś n ie n i se­
natu z dma 4 maja 1906 r., orzekło, iż du­
chow n i zajmują urzędy państwowe. Z  tego 
powodu m ogą oni łączyć irię w stowarzyszenia 
jedynie za pozwoleniem  odnośnej w łaazy.

Na mocy tych wniosków , p M akarów 
w swym raporcie czyni starania o skasowanie 
legalizacyi pow yższych stow aizyrz*ó

m a"

3 n f o r a ? e y e .

—  Dnia 8 gr-idnia w komisyl praw odaw ­
czej R ad y Państwa rozpatryw ano projekt d o­
p u szcze n i osób płci żeńskiej do zrjtrow ania 
stanowisk dw okatów  przy-ieglych oraz p ry­
watnych. Żaden z praw icow ców , którzy jedy­
nie oponow ali przeciw projektowi, nic sprze­
ciwił się jednak zasadniczo dopuszczeniu 
kobiet do stenow lsk adw okatów . Przedstawicie­
le centrum oraz lew icow cy gorąco bronili pro­
jektu.

Przyłączyli się do nich rów nież i neud- 
bardtow cy i projekt został przyjęty więkuzośeią
& głosów  przeciwko 5 w formie, w jakiej zo­
stał zredagow any w  Dam ie.

Przed świętami B iz e g o  Naroazenia pro­
jekt wejdzie pod obrady plenum R ady Państwa, 
jeżeli większość podzieli zdanie komisyi (co jest 
w-itDliwe) to przed Nowym Rokiem  projekt ten 
może uzyskać moc praw a.

pod w zgląd“ m tow arzyskim  m iły i poc ągający, 
pod względem moralnym, polskim, chi-ześciań- 
skim, budujący. W idzieliśm y ojca. uw ażającego 
roztropnie, a podzielsjącego serdecznie w szy­
stkie spraw y krajow e i narodowe: gorącego
w miłości ojczyzny, trzeźw ego w zdaniu, wier­
nego w przyjaźni, a dobierającego przyjaciół 
między najlepszymi. Jedaym  z tych był Szuj' 
ski; Rom an Bniński był przy  jego śmierci, a jego  
portret chował u siebie do sw ojej śmierci. W i­
dzieliśmy i pamiętamy w tym domu i nad nim 
serce m?*si wielkie w  miłości, w poświęceniu, 
w  caw adzr, we wszelkiej cnocie. Znało się ich 
życie: wiedziało si ę co było praw dziwie boha­
terskiego w ich duszach.

Po latach dostał Baidski pozw olenie po­
wrotu w granice R osyi. O bjął majątek żony 
na Ukrainie. Majątek zdaw na zam.edbany; a 
domu w  nim nie było, nie mieli gdzie mie­
szkać. Utworzy! on w tedy now y folw ark, n a ­
zw ał go od iu iie a a  żony W acław ów ką, i zbu­
dow ał d on . A le  właścicielka niestety niedługo 
miała s<ę nim cieszyć, umarła nagle, w K rak o ­
wie-, w roku 1889.

Był już stary, mieszkał na wsi, na ubc- 
czu, nie miał zda się żadnego pola, ani sposo­
bności dzialanis; ale choć nie dz.atał, to zn a­
czył wiele w swoim  krsju, miał pow agę i 
w pływ  ■

...A  jak  tej .p o w agi*  i tego .w pływ u* 
używ ał— wiemy o tem w szyscy...

ADy idpow iedzieć na pyt a pić. co w cią ­
gu ostatnich poem igracyjnych lat sw ego życia 
.zdziałał* trzeba byłoby przejrzeć i zsumować 
całe w ewnętrzne dzieje naszego bytow anie krr 
tow ego, tej epoki ta t  smutnej, tak trudacj i tak 
pod względam  spraw ności odradzania się du­
chow ego znamiennej.

Slużna społeczno - narodowa Bnińskiego 
w biurokratycznie okreśtore, ścisłe- ramki zam 
knąć się nie da, Po katastrofie styczniow ej 
życic na»ze kresow e byio szarym  trudem p rz y ­
ziemnym, mocowaniem się z okolicznościam i 
od nas niezsloinem i, których ciężą- gatunkow y

Z  p r a s y  r o s y js k ie j .
.N o w o je W rem ia*. jest niezadow o­

lone z .Petersburskiej A g e n c ji  telegraf.- 
cznej*.

„Zamiast komunikowania śgeneyom  zagran i­
cznym wiadom ości dodatnich o Rosyi, caprzy 
kUd o fakcie pocleszającvn», że budżet państwo 
naszego w roku 1913 w zrósł do sumy okołu 3 i oół 
miliardów, agencyr ta w  dniach ostatnich nie zn a­
lazła nic lepszego do zakomunikowania pismom 
zagraniezrym , jak sti* :ystykę napadów zbrojnych 
i gw ałtów  publicznvch, dokonanych w granicach 
Cesarstwa w eciu eksproDryacyi od d. r ;  stycznia 
1937 roku do d. 14 stycznia igra  r. (Co za ści­
słość!).

Okazuje się, że „zgodnie z dr -em  m inister- 
stv’a flpr1 w  wewnętrznyijłi w  ciągn tych lat pięciu 
dokonano 18,094 napadów zbrojnych, przyczem  
zabito t,7»9 urzędników i 5,9^7 osób prywatnych, 
zrarionc 2 ,'99 urzędników 1 5,7/7 osób pryw atnych” . 
W  końcu depeszy AgenCyi telegraficznej oprócz 
tego zaznaczono, że liczba napadów w  ciągu osta­
tnich 10 m iesięcy w ynosi 2 1 ,8 “

„C zy tb y  w . idomosci te b y ły  tak w ie 'k ie j 
w agi, że muszą być komunikowani: telegraficznie 
prasie zagranicznej praw ie w  przededniu odczyta­
ni! w  Dumie Państwowej dckiaraeyi rządu, w  któ­
re, tak starannie podkreślano pracę tw órczą Dumy 
trzecieyo powrtł n’ ..\

„K jm u, jeśli nie wrogom rządu rosyjskiego 
i R o ty i za grsnicą potrzebne są w  chw ili obeentj 
te inform acyt? I czyż lud rosyjski po to utrzym u­
je za swój ciężko zapracowany grosz urzędników 
\gen cy1 telegraficzn >j, b y  oni b ezkarn e, gdzie się 

tylko uda, szkodzili interesom rosyjskim ” .

Artykuł pow yższy rU lro Rossii* opatruje 
takim kem entirzen::

„Bezw arunkow o inform acye te są bardzo do­
niosłe. ;8,oi 4 napady zbrojne w ciągu p ięciu  lat 
Utaienia trzeciej Dumy. Rozom ie ste, ze w  tak 
niekulturalnym k~aju z iw ereśnie jeszcze m yśleć 
o ustroiu prawnym. Najprzód uSD rkoienie, a po­
tem reform y. Jest to wyjaśnienie dla Ei-rooy. W . 
Kokow cew , przypuśćm y, m w ie ć A a ł w  D u irit, że 
czas m yśleć o reformach. Lecz K okow cew  , Ma­
karów  nie jedno i to samo".

A przeto— .N o w . W rem  *, im rzckając np 
niesumienne w ykonyw anie obow iązków  sw ych 
przez .Petersburską A g e n c ję  teiegi * —  trafiło 
kulą w  p lo t ..

O rgan żydów  rosyjskich „R azsw U t* 
opłakuje niepowodzenia T urćyi.

..Żydowska opinia rpołeczna z w ielkiem  za ­
interesowaniem  śledziła w ypadki na BMzkim W sc h o ­
dzie i jej sym patye ci lko wicie b yły  po stronie 
TurCyi. O ddziaływ ały tu nie tylko ws oomnienia

frztbzłości, lec- pewne, byćmoże, nieskryst ilizowan^ 
om binacye przyszłości. T u rcya  jest to je d y n y  kraj. 

gdzie żydzi 1 dawien dawna korzystali z praw  nir 
tytao na papierze lecz I w  -zeczyw istośei, gdzie 
nigdy nie m iały m iejsca oficyalne pogrom y ż y ­
dowskie".

Ustęp ten może służyć komentarzem 
d )  zrozumienia stanow iska w  kw estyi bałkań­
skiej pew nycn wielkich o rgan oa prasy euro­
pejskiej...

■ ■ n M H R i

Z podolskiego Towarzystwa 
rolniczego.

Dnia 3-go grudnia odbyło się  ostatnie w 
r. b. posiedzenie rady podolskiego T -w a  rolni­
czego. Streszczam y poniżej pow7'ęte w rym 
dniu uchw ały.

TVobec zbliżającego się czasu otw arcia 
w js ts w y  kijowskiej, rada podniosła spraw ę bu­
d ow y pawilonu T -w a  na w ys.aw ie. Spraw a 
ta była już przedmiotem obręd w alnego zg ro ­
madzenia T  wa w czasie w ystaw y w Płoskiro- 
w ie dn. 30-go sierpn-a 1909 roku W ów czas 
p. T . M ichałowski, deklarując na koszty lud b - 
w y pawilonu i-urządzenia na w ystaw ie k ijo w ­
skiej działu podolskiego T -w a  rolniczego 500 
rubli, postawił wniosek, aby otw orzyć składkę 
w śród członków T -w a  na ceł pow yżrzy. W n io ­
sek był przyjęty, poczem postanowiono, że 
eksponaty z Podola mają b yć przesyłane do 
miejsc i osób w skazanych przez radę, a następ - 
nie umieszczone na w ystaw ie przez sp ecyaliycń  
funkeyonaryuszy T -w a. Uchwali, pow yższa b y­
ła  ponow iona i przez następne walne zg rom a­
dzenie T -w a  dn- 2 1 -g c  stycznia 19 10  r. Jak 
wirdom o, losy samej w ystaw y od tego czasu 
były niepewDe i termin jej otw arcia przesunął 
się z roku 1912 na 1913. O becnie, wobec k o ­
nieczności rozpoczęcia czynnych przygotow ań 
do w ystaw y, rad? postanowili; wnieść tę spru- 
w ę na obrady najbliższego w alnego zgrom a-

z każdym niemal dniem rosł i— wzrasta; oraz 
bogdaj czy nie c;ęższą jeszcze walką z w ro­
giem. wewnętrznym : z zastojem ducha, z le ­
nistwem serca, z pragnieniem wypoczynku na 
iiiiękkiem postaniu w ygód kompromisowych.

A b y  me zamrzeć, społeczeństwo nasze p o ­
trzebowało m etylko mieć robotników doorych 
i w ytrw ałych na polu w ysiłków  o dobrobyt 
m; iteryalny. lecz pewną, że tak powiem straż 
moralna, jednostki żywiej od ogóiu czujące i 
surowUj nakazom sumienia narodow ego od ­
dane,..

Trudno jest w prort docenić ile ludziom 
tej osobliwej m i a r y  społeczeństwo nasze za­
w d zięcza .. Niepodobna jest w yliczyć w ilu 
pierwszorzędnego znaczenia wypadkach glos 
ich— zaw ażył i rozstrzygnął... by ocalić, od nie- 
D r a w o ś c i  ochronić, na uczciwym i rozumnym 
gruacie tę lub inną iprawę, to, lub inne za- 
ga dnienie postawić.

Ludzie tacy nieśli społeczeństwu pomoc 
nie tylko hezpośreunim czynem  ale —  1 życiem  
swoim, tą atmosferą powszechnego szacunku, 
która icb otaczała, tem liczemem sit z .panrm  
Bnińskim” , tą pewnością, że... „jest jeszcze 
Bniński* chociaż zm ęczony życiem starzec, jako 
czynnik faktyczny branym  już w rachubę być 
nie mógi.

W śród tych strażników m oralnych, wśróu 
tych doradców rozumnych i zamsze czyatych, 
ś. p. Rom an Bniński zajm ował miejsce niepo­
ślednie i w niepisanych dziejach naszego ży­
wota kresow ego zdobył sobie kartę piękną i 
pamięć trw a łą ..

Reprezentował on siłę wew nętrzną nasze­
go  społeczeństwa w najszlachetniejszym  tego 
słowa znaczeniu i był jednym z Daizdrowszych 
w ęzłów  tej spoistości narodowej, która nas ra­
tuje i— trzym? ..

Edward Paszkowski.
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dtenia członków T -w a, które się odbędzie w 
styczniu r. p.

W obec tego. że w styczniu r. p. kończy 
się termin um owy z T -w em  wzajem nej aseku- 
racyi, rada um ocowała p. W ł. Bukrabę do w zno­
w ienia um owy na naBtępne trzy lata.

Postanow iono zawiadomić kijowskie T  wo 
rolnicze, że najdogodniejsza pora do zw ołania 
naraJy przygotow aw czej, do projektowanego w 
czasie w ystaw y kijowskiej zjazdu hodow ców  
bydła, jest ęzas kontraktow y i ze w tym cza* 

• sie prezydyum  sekcyi hodowlanej będzie w K i­
jowie.

Dalej, po wysłuchaniu spraw ozdania w i­
ceprezesa T -w a  p. A . Urbańskiego o zgrom a­
dzeniu delegatów  tow arzystw  rolniczych w K i­
jow ie, na którem referował on sprawę rew izyi 
traktatu handlowego z Niemcami, rada przy­
chyliła się do powziętej uchwały delegatów , aby 
w  tej sprawie w ypow iedziały się zgromadzenia 
w alne tow arzystw  rolniczych i wniosły uchw a­
lone m emoryały na najbliższe zgrom adzenie de­
legatów , które 8ię odbędzie w K ijow ie, w lu­
tym r. p.

NaBtępnie wysłuchano referat p. A . Urbań­
skiego o otwarciu gran icy  niemieckiej dla w w o­
zu bydła rosyjskiego. Referat ten, jako doty­
czący żyw otnej u nas spraw y hodowlanej, przy­
taczam y w  streszczeniu.

Z azn aczyw szy na wBtępie, że otwarcie 
granicy niemieckiej dla importu bydła rogatego 
z państwa rosyjskiego ma charakter czasow y 
(od d. 16 w rześnia r. b. do d. 1 m a.ca r. p.), 
referent w y a z i ’ przekonanie, że termin ten b ę ­
dzie prolorg  w any, aą bowiem ku temu p o w aż­
ne przyczyny. Dalej referent zestaw ia dw a 
wręcz przeciw ne poglądy na tę sprawę, stron­
ników i przeciw ników otw arcia granicy. G w óż 
stronników teoryi zdobyw ania za wszelką cenę 
rynków  zewnętrznych, najdosadniej wyrażonej 
w  zdaniu b. ministra W yszniegradskiego: ( S a ­
mi nie dajemy, ale wyw ieziem y*, wielu j jż dziś 
nazyw a „bardami eksportu*, zarzucając im brak 
logiki i gospodarczego zmysłu. W yw ozim y zbo- 
że, gdy nasza ludność głód cierpi, wywozim y 
masło, g d y  w k ś  żyw i się serwatką, słowem 
wyw ozim y wszystko, co się da w yw ieźć, pod­
czas gdy na miejscu zostają puste żołądki. W  
porównaczej tablicy konsumcyi m:ęsa R osya 
stoi na ostatniem miejscu. W  A n glii na je ­
dnego mieszkańca przypada przeciętnie 100 f. 
mięsa, w Niemczech— 80 t , w A ustro-W ęgrzech 
— 60 f,, w R osyi tylko ao f. T ylko  włosi spo­
żyw ają  mniej, bo przeciętnie po 15  f. rocznie. 
W yw ó z bydła do Niemiec przez otwartą grani­
cę zm niejszy jeszcze i tę tak małą skalę spoży­
cia mięsa w  R osyi. P rzv obecnym  stanie ho­
dow li R o sya  nie jest w  stanie zaspokoić w e ­
wnętrznej potrzeby mięsa, przeto z otw arcia 
granicy cieszyć się zbytnio nie ms racyi. Eks­
port mięsa z R osyi był dotąd nieznaczny, r ó ­
wnał się bowiem zaledwie 2 milionom rubli. 
Z  naszych gub. w yw ożono dotąd około 8 co,000 
pud. mięsa, z  czego */4 szło do K rólestw a Pol 
skiego. Poniew aż Niemcy zniżyły stawki za 
w w óz niektórych gatunł ów karmu, więc może 
się łatwo wzm ódz w yw óz nie tylko bydła, ale 
i karmu, co nie jest wcale pożądane w obec­
nych ciężkich warunkach gospodarczych.

Takie są dowodzenia przeciwników otw ar­
cia granicy niemieckiej. Ow óż, zdaniem refe­
renta, ważne jest i na czasie, aby w y p o r u  dzieli 
sw oje zdanie i zaznaczyli sw oje stanowisko w 
tej spr<*w:e członkowie T -w a  lolniczego, posia­
dającego związek hodowlany. Referent w yraża 
sw oje osobiste zdanie, że o ile otw arcie grani­
cy  ma mieć charrkter czasow y, o tyle nie przed 
staw ia dla hodow ców  wielkiego interesu, nie 
daje bowiem podstaw y do zorganizow ania pla­
now o obmyślanej szerszej akcyi. Natomiast 
Btałe otwarcie granicy m ogłoby mieć po raźn e 
znaczenie i powinnoby w yw ołać szereg za o u - 
gów  w celu uporządkow ana handlu i przew o­
zu bydła i mięsa, ulepszenia chłodnictwa i t. p.

R ada T -w a  postanowiła wydrukować re ­
ferat p. Urbańskiego i rozesłać go członkom 
T -w a  z prośbą o jego rozpatrzenie i w ypow ie­
dzenie się na styczniowem  walnem zgrom adze­
niu o traktowanej w  n m  sprawie

W  końcu p. W . Bukraba odczytał reftrat, 
który w  streszczeniu podajemy:

Niejednokrotnie, w ciągu bieżącego roku. 
daw ały s<ę słyszeć głosy, że nie wszystko u nas 
idzie, jakby powinno, że nie wszystkie sekeye 
1 as: ero  T -w a działają z takiem powodzeniem, 
jakiegoby pragnęła rada T -w a.

D aw ały s.ę słyszeć g łosy  żądające zam ­
knięcia niektórych sekcyi; inni proponowali 
zw ołać wszystkich prezesów sekcyjnych na 
wspólną naradę o dalszej działalności.

Ślady tych dobrych chęci pozostały w 
protokółach posiedzeń rady T -w a. Ja osobiście 
oczekiwałem zwołania wspomnianej narady, lub 
też odpowiedniego referatu szanownego nasze­
go prezydyum, ale ponieważ rok 1912 już się 
kończy, nie widząc tej spraw y na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia, cśrmel ;m się, 
jako członek rady i jeden z prezesów aekcyi, 
w ypowiedzieć s;ę w tej nader ważnej kwestyi.

Przed wprowadzeniem  ziemstw w yboro­
wych, my, ludzie miejscow i, obeznani z warun­
kami i potrzebami gospodarczem i kraju, braliś 
m y czyn ny udział w  zapobieganiu ekonom icz­
nym potrzebom naszej gubernii. A  ponieważ 
przed wprowadzeniem  rzecżonych ziemstw nie 
było pracow ników  zdolnych do pracy około 
zaspakajania tych potrzeb, przeto, izecz  orosta, 
musieliśmy się sami niemi zajm ować i zakres 
naszej pracy z roku na rok wciąż się rozsze­
rzał. Dziś, wobec wprow adzeni, ziem stw z w y ­
boru, warunki się zmieniły.

W ielu z pomiędzy nas należy do składu 
radców  ziemstw pow iatow ych lub guberniałnych, 
m yślę więc, iż czasby nam rozejrzeć się w no 
w ych warunkach i stw orzyć now y program  
wspólnego działania z ncwem , miodem je 
szcze ziemstwem.

Każde przedsięwzięcie w ym aga znajom o­
ści rzeczy, pracy i środków materyalnych.

Przed niedawnym  czasem podolskie T -w o 
rolnicze pracow ało o własnych siłach swoich 
członków, którzy składali mu duże i liczne ofia­
ry  m ateryalne i pracow ali bezinteresownie, o d ­
dając spraw ie społecznej sw oje s ły, drogi czas 
i zdolności.

Zaw dzięczając w yjątkow ej energii, znajo­
mości rzeczy ł  środkom prywatnym zdolnych 
pracow ników społecznych, podolskie T -w o  ro l­
nicze w ciągu dziesięciolecia sw ej pracy: a) 
zdobyw a i urządza tcy to ry u m  w ystaw y, b) c- 
twiera szkołę rolniczą i ogrodniczą w Humen- 
nem, c) zakłada szkółkę leśną i ogreduiczą i 
zaprow adza w niej n ow y system, zastosow any 
do obecnych potrzeb, nie w yrzekając się zasad­
niczego zamiaru utworzenia tom z czasem szko­
ły  pracow ników  ogrodniczych i stróżów le ­
śnych i d) otw iera jedenaście poszczególnych 
sekcyi.

lD. n.). F. Lubańtkl.

Sprawa asekuracyt od ogeiia 
w Wofyńskiem Ziemstwie.

Składka asekuracyjna do 1906 r. w ynosiła 
na W ołyniu 75 kop. od każdych 100 rb. W  
skutek jednak stałego wzm agania się ilości p o­
żarów i ilości spalonych budynków w każdym 
pożarze, składki asekuracyjne już od 19 :2  r. 
nie pokryw ały strat i kosztów administracyi. 
Statystyka w ykazała, że najwięcej pożarów  by 
ło w  tych gminach, w których szacunek nieru­
chomości był podniesiony. Pomienione straty 
spow odow ały konieczność podniesienia składtk 
asekuracyjnych do 1 rb, cd  każdych 100 rb , 
co też w 1906 r. zrobiono.

Pomimo jednak podniesienia składek, ase- 
kuracya gubernialna daw ała dalsze straty. Z a 
każdego rubla pobranej składki w ypłacono za 
pożary:

W  PO  W IEC |£: Wy płacono 
za pożary

Zysk +  
Strata —

RowięńJkim 2 rb. 27 k. —  1 rb. 27 k,

Dubieńskim 1 rb. 5 i k. — 51 k.

Ostrogskim 1 rb. 49 k — 49 k.

Łuckim 1 rb. 06 k. — 06 k.

W łodzim ierskim 98 k. + 02 k.

Z a sow skim 67 k. + 33 k.

Kowe lskim 64 k. + 36 k.

O w ruckim . 57 k. + 43 k.

żytom ierskim  , 55 k. + 45 k.

Z  wiabelsjiim . 54 k. + 46 k.

St. -Konstantynowskim 47 k. + 53 k.

Krzemienieckim 45 k. + 65 k.

Ogółem  ziemstw o wołyńskie przez lat 6 
poniosło na operacyach asekuracyjnych 7 7 7 ,3 5 9  
rb. Btraty oprócz kosztów  administracyi, które 
w ynosiły 17 kop. na każdym  rublu pobranej 
składki.

Statystyczne dane w ykazały, że są p o­
szczególne gminy, w których pożary szczegól­
nie s ę rozwielm ożniły. T ak  np. w  rówieńskim 
powiecie gmina diadkiewicka w  przecią­
gu 6-ciu lat dala straty około 200,000 rb. B ar­
dzo poważne straty dały gm iny rówieńska i 
klcwańska. Spow odow ało to rozklasyfikowanie 
gmin w całej gubernii n t  10 grup, do k tó ­
rych zastosowano w ysokość składek asekura­
cyjnych proporcyonalną do zdolności pożaro­
w ych. Obecnie pierwsza grupa gmin opłaca 
zaledwie 50 kop. składek od każdych roo rb 
a dziesiąta— 2 rb. Podniesiono rów nież o 
składki od budynków, położonych w central­
nych punktach miasteczek, a o 3  ̂ dla miej 
scowości, w yróżniających cię pożai ami chara­
kteru podejrzanego.

Zm iana taryf została wprowadzona cd 
1 91 1  r. i zaraz w pierwszym  roku dała 12 1,coo 
rb. zysku z ogółu operacyi asekuracyjnych. 
W  1912 r oczekiw any jest zysk 200,000 rb.

B. W.

£fsty z Oitesy.
(Korespondencya w łasn a  „Dziennika Kijowskiego).

II.

(Kctastrofa: usunięcie się brzegu morskiego.— Środ­
ki zaradcze.— Polski dramaturg p Andrzej Marek w  
Odesie.— Nowy lokal „Ogniska".— Pismo ilustrowane).

Od roku 1905 Odesa jest miastem sensa- 
cyi. W  w yobraźni SherlocLa Holm esa nie mo 
głyby się narodzić pom ysły przewyższi jące to, 
co daje odeska rzeczywistość. E cspropryacye 
na lądzie i na morzu, ,fo rty  Chabrole*, mon 
strualne kradzieże i runy, szwindle z konsu 
mentami zbożowym), nadużycia przy ładowaniu 
zboża na kolej (sprawa „M igajowska*) i przy 
ładowaniu tegoż na statki (sprawa R adbilt), 
ekscesy zw iązkow ców  .tołm aczow córf*, w szy­
stko to jest niczem w obec klęsk żywiołowych,, 
jak dżuma, cholera, zamknięcie D ardanelów.

Atoti od cza s j do czasu zjaw ia się coś 
nowego, odczuwamy działame czynnika, o kić 
rym zupełnie zapomnieliśmy i przestaliśmy z 
nim się rachować: skorupy ziemskiej.

Frzed kilku dniami z gazet codziennych
i z opow ieści naocznych św iadków dow iedzie­
liśmy się, iż nawiedził O desę kataklizm geolo­
giczny.

O lbrzym i szmat brzegu morskiego, na 
przestrzeni od Lanżeronu do Małego Fointanu 
(koło 300 sążni) usunął się, osiadł na głębokoś­
ci ro — 20 sążni, pociągając za sobą prześliczne 
wille, parki angielskie i. sady owocow e. K il­
kanaście w illi nadmorskich zostało uszkodzo­
nych, w trj liczbie wille polaków, jak  np. 
Krzeczkow skiego i W ołodkowicza.

W  ciągu ailku godzin cały krajobraz uległ 
olbrzymiej zmianie i cała okolica z trudnością 
daje się poznać. Zn ikły  w zgórza, pagórki, w y 
stępy skawste. Z jaw iły  się natomiast rozpadli­
ny, jary  1 przepaście. Na willi W itta ocalał 
dom, ale odległe o k ró ló w  15  cieplarnia, fon­
tanna i piękny gazon, jakgd yb y czarodziejską 
ręką przeniesione, osunęły się na głębokość 30 
sążni, a p:ękne ogrodzenie z altanką przenie­
sione zostały z góry  nad brzeg morza. T a  zm ia­
na przynosi szkody conaj mniej na 40 tysięcy 
rubli.

W i!la adwokata Dom ańskiego, za którą 
proponowano właścicielowi 32,000 rubłi i sprze­
daż miała być zakończona tegoż dnia, zestala 
zupełnie zrujnowana. G dy zaczęło się pękanie 
murów, służący wynieśli z piwnicy zapasy w i­
na. Nazajutrz piwnica ow a okazała się na dnie 
przepaści.

W illa  Lulkim achera, zajm ująca olbrzymią 
przestrzeń, zabudowaną 50 domkami, zo- 
staia niby salaterka z galaretą roztrzęsiona na 
oddzielne wysepki. Conajmniej na 100,000 rb 
szkody. G ianicząca z nią w illa ś. p. K . W o­
łodkowicza, (w której niegdyś przemieszkiwał 
H enryk Sienkiewicz), została odcięta od brzegu 
rao isliego  olbrzymim wałem, który powstał 
skutkiem usunięcia się części góry, na której 
stoi willa. Nieco dalej w illa J>. Krzeczkow - 
skiego. O gród ow ocow y znikł bez śladu. Na 
dnie przepaści widać połamane, pokręcone ko­
rzenie di zew, a pomiędzy daw nym  brzegiem a 
obecnym  powstało malownicze jeziorko.
W illa milionera R ’ng-W agnera, znajdująca się 
obok, była otoczona pięknym parkiem w stylu 
angielskim z Żelaznem ogrodzeniem. Znaczna

część parku i ogrodzeniem obniżyła się o kilka 
naście sążni. Obok willi Sin icyna na morzu 
ukazała się w yspa długości 25 sążni. Ogółem  
ucierpiało 17 willi.

Kilkanaście tysięcy ciekawych, pomimo 
interw encyi policyi, z narażeniem życia prze­
wija się po ow ych urwiskach i skałach. Pu­
bliczność odeska napaw a się obrazem znisz­
czenia i flirtuje, spozierając na skutk. kata­
klizmu.

Nie dziwm y się. Usunięcia się brzegów  
powtarzają się w Odesie co lat 10— 15 i są 
zjawiskiem z punktu widzenia naukow ego wy- 
jaśnionem  dokładnie. W  latach 60-ch komisya 
naukowa, której prezesem był generał Z a w a ­
dowski, nieco później geologow ie Barbot de 
Marny, Żarin cew  i Sliepcow , opisując teren 
m iejscowy z punktu widzenia geologii i hydro­
logii, wykazali, iż powodem usuwania się brze­
gów  jest działanie w ody podskórnej, która, 
zw ilżając w arstw ę dolną gliny zielonej, nie 
przepuszczającej wody, powoduje ześlizgiwanie 
się w arstw y górnej gruDtu, przepuszczającej 
wodę i sw ym  cieżarem powodującej usuwanie 
się w arstw  dolnycb, Dezpośrednio leżących na 
pokładzie gliny zielonej.

Jedynym  sposobem zapobiegaw czym  jest 
drenowanie gruntu, normujące odpływ w ody 
podskórnej. Drenow anie to jest środkiem ra ­
dykalnym  i k lka will, które je zastosow ały, są 
zabezpieczone od usunięcia się. D la przepro­
wadzenia drenażu na całej przestrzeni cd  L a n ­
żeronu do W . Fontanu trzeba by w ydać naj- 
m ai-i 500,000, co jednak wpłynęłoby na zw ięk­
szenie wartości gruntów i zarazem byłoby p o­
łączone z przeprowadzeniem kanalizacyi, wodo­
ciągów i zagospodarowaniem  całego wybrzeża, 
znajdującego się obecnie w stanie wprawdzie 
nie dzikości pierwotnej, ale barbarzyństwa i 
zaniedbania.

B yć może, klęska obecna pobudzi zarząd 
miejski do podjęcia łącznie z wl; ścicielami willi 
jakiejś zbiorowej akcyi planowej w celu upo­
rządkowania brzegów, zaprowadzenia drenażu i 
gw oli korzyści m ateryalnej— zapobieżenia pa lat 
Kilkadziesiąt nowym  kataklizmom.

Pomimo owe niespodzianki geologiczne, 
właściciele w illi— polacy nieomieszkali staw ić 
się na sobótkę do „O gniska*, którego aparta­
menty, już całkowicie wykończone i nader gu­
stownie urządzone, roiły się od członków s to ­
warzyszenia, ich rodzin, „stałych uczestniczek*, 
młodzieży uczącej sie i gości (taki jest podział 
ofieyałny publiczności „Ogniska*).

N ow y lokal jest obszerniejszy od lokalu 
Kijowskiego „O gniw a*, a przytem bardzo w y ­
godny i niezmiernie miły. Zw łaszcza dodatnio 
przedstawia się sala z w yborną akustyką, foyer 
i pokoje salonowe, obok czytelnia i biblioteka, 
upiększone uryginalaem i a k w e rtla m  naszego 
malarza p. Kazimierze Przysrycbow skiego, por­
tretami i autografom ’ Orzeszkow ej i K onopnic­
kiej, gablotką ze zbiorem monet i medali, wre­
szcie szafką oszkloną, w której wystawiono 
świeżo ofiarowane przez sędziego Bukowskiego 
„Statut L itew ski", ,V olum ina legum* i prze­
różne inne jeśli nie białe kruki, to w każdym 
razi: rzadkie dzieła, mile nęcące oko polaka, 
jak np. w ydaw nictw a Szubraw ców  W ileńskich. 
Gdzieniegdzie widzimy jakiś sprzęt w  stylu za 
kapłańskim, jakiś szczegół św iadczący o dobrej 
chęci, o szlachctnem usiłowaniu zastąpienia 
zw ykłej ^secesyjnej* (?!) rutyny sw ojszczyzną... 
Rozpisujem y się o tern tak szeroko dlatego, że 
od lat kilku często narzekaliśm y na to, iż loka- 
le naszych stowarzyszeń pod względem  este­
tycznym  są cokolwiek zaniedbane, a jeszcze i 
dlatego, że cd  czasu do czasu w pew nych pi­
smach warszaw skich, czy innych, spotykam y 
oburzające „inform acye*. T t k  np. w Ńs 813 
„Dziennika Petersburskiego* znajdujemy wia 
domość, iż „Ognisko* zamierza żądać podw yż­
ki od „ubogiego dzierżawcy szatni* i „od .. stu­
dentów* (których na palcach dafoby się poll- 
ezyć).

Prócz trocki o upiększenie lokalu widzimy 
usiłowania w kierunku wyposażenia wieczorków 
w jakąś treść głębszą.

W  sobotę du'a 8 go grudnia w ystaw iono 
„W ieczną bajkę*, obrazek dram atyczny A n d rze­
ja Marka z K rakow a. K orzystając z pobytu 
autora w Odesie, dokąd przyoył w celu w ysta­
wienia sw ych dram atów i sztuk na scenie miej 
scow ej rosyjskiej (co mu się udało), zorząd 
„O gniska* uprosił autora o osobiste w yreżyse­
row anie jego sztuczki, a publiczność, darząc 
p. Andrzeja M arka pięknym wieńcem lauro­
wym, złożyła dowód, że umie cenić pracę pol­
skiego pisarza.

Panna H alina Obuch-W oszczatyńska, p. I. 
W yszyńska, S. Czarnecki, I. Gedroyć znakom i­
cie odegrali ów  obrazek, zaś dcklam acya „b a j­
ki o królew nie", k tó ia  zasodcza obrazek, ma- 
gnetyzow ała swym  Iryzm em , to też aktoro- 
wie i aulor, p. M arek, byli w yw oływ an i ow a­
cyjnie.

Jak słyszeliśm y, p. M arek m i w sw ej „te 
ce* przeszło 20 utw orów własnych, w ięc gdy 
by za przykładem „O gniska* poszły inne nasze 
sceny amatorskie, dałoby się może cokolwiek 
odświeżyć nasz repertuar teatralno-amatorski, 
przeładowany utworami przestarzałymi.

Przed paru tygodniam i zapoczątkowano w 
Odesie wyd»w nicf wo tygodnika ilustrowanego 
„Jużnaja Niediela*. Pismo to ma duży odbyt, do 
czego przyczynia się cena umiarkowana (5 kop.) 
Nie jest ono w ydaw ane kijowskim zwyczajem  
na papierze czerpanym lecz na zwykłym , m i­
mo to płaci dość w ysokie honoiarya i skupia 
wokoło siebie s ły w yborow e (Opowiadania Fio- 
dorowa, SołoLuba, Juszkiewicza). Z  polskich 
rzeczy ma zamieścić now elę Żerom skiego (tłó- 
maczenie autoryzowane). R zecz dziwna, że my, 
polacy, prócz W ilna, nie umiemy zdobyć się 
na skupienie sił liteiackich w  ognisko większe.

Selm Mirzo

Z Żytomierza.
8 grudnia.

Urządzane dotąd przez T -w o dobroczyn­
ności obchody jubileuszowe (Słow ackiego, W y ­
spiańskiego, O rzeszkowej, Kraszew skiego), m ia­
ły zaw sze charakter uroczystości i prawdziwej 
uczty duchowej. Nie mówiąc o ich ogólnej 
w artości aiiystyczn ej, w yw arły  one niezaprze 
czony, w ysoce korzystny i kształcący w pływ  
na stan um ysłowości szerszych w arstw  naszego 
społeczeństwa. K ażdy taki obchod, jeżeli nie 
odkrywał, to w każdym razie daw ał poznać n o ­
w e  postacie I duchi naszej literatury, wzbudzał 
pewne zainteresowanie, otwierał nowe horyzon­
ty  m yślowe...

T c  też zapow iedziany na 3 grudnia o b ­

chód Zygm unta Krasińskiego był oczekiw any 
z najżyw szą niecierpliwością i zaciekawieniem.

Tem  dotkliwiej odczuło społeczeństwo na­
sze zawód, jakim  się stało odroczenie obchodu.

K rążyć poczęły najfant?stycznieisze pogło­
ski o zupełnem zaniechaniu uroczystości, a ko­
mentarze podawane z ust do ust przybrały ro­
zm iary i postać złow rogich horoskopów na 
przyszłość...

W  istocie wiele przeszkód ujawniło się 
niemal w ostatniej chwili, jak np. opóźnienie 
formalnego zezwolenia władz wskutek zbierania 
wiadomości o wszystkich uczestnikach, zmiana 
programu wskutek niedyspozycyi artystów  etc. 
Dzięki jednak w ytrw ałości osób urządzających, 
wszystki przeszkody zostały szczęśliwie usunię­
te lub załatwione i obchód odbędzie s ę osta­
tecznie w tydzień po pierwotnym, terminie, t. j. 
10 grudnia.

Zam iast p. von Friemanna, który z po­
wodu choroby uczestnictwa odmówił, grać bę- 
dzi. znany w W arszaw ie utalentowany piunuta 
p. Józef Sm idowicz, który przyjechał na dzi­
siejszy koncert w łarny, urządzany przez T -w o 
artystyczne.

Jak już donosiłem w  korespondencyi czerw ­
cowej, przy żytomierskim oddziale ligi przeciw- 
gruź'icznej powstało bezpłatne ambulatoryum 
dla chorych piersiowych. Projekt założenia 
ambulatoryum, przyjęty w ów czas przez zarząd 
jednogłośnie, spotkał się z pewnym  sceptycyzmem 
ze strony części żytom ierskiego społeczeństwa, 
które wskazyw ało, jako punkt głów n y działal­
ności ligi budowę „sanatoryum *, uważając, że 
funkeye bezpłatnego ambulatoryum może pełn ć 
ambulatoryum istniejące przy oddziale C zerw o­
nego Krzyża.

D ziś można już stwierdzić, że wobec bie­
doty, w którą miasto nasze w yjątkow o jest u- 
posażone, ambulatoryum ligi nie jest bynaj­
mniej zbytkiem, —  odpowiada natomiast pilnej 
potrzebie, o której najwym owniej świadczy 
liczba (3,280) chorych, którzy do dnia dzisiej­
szego zgłosili się po poradę. Przyznać też trze­
ba, że ambulatoryum stoi na w ysokości zadc 
nia. Kierow niczki d-r Z  fia Cyrłin stosffje n a j­
nowsze środki aatytuberkuhezne, czystość w zo­
row ą (białe meble, spluwaczki codziennie w y g o ­
tow yw ane —dla w ygody chorych przym ocowane 
do ścian na podstawkach), ścisłą opiekę i kon­
trolę (każdy chory ma Książeczkę z uwagam i 
o stan ie  zdrow ia i zmisnacL Bymptomatów ch o ­
roby i t. d.).

Nic więc dziwnego, że ambulatoryum jeBt 
bardzo popularne i może się poszczycić wielką 
frekwencyą, chociaż przeżyw a dopiero pierwszy 
rok fgzysten cyi. Z  przeciętnej liczby 500— 600 
miesięcznic, około 30 cborych podlega w strzy­
kiwaniu sr3zeniku, oKoło zaś 20 — tubtrkulinu

Zarząd oddziału ligi otrzymał od centrali 
moskiewskiej propozycyę urządzenia w Ż ;to  
mierzu w ystaw y ruchomej. O dbędzie się ona 
»  kwietniu roku przyszłego w lokalu biblioteki 
publicznej; w  celu jaknajszerszej popularyzacji 
walki z gruźlicą, cena w ejścia ma być minimal­
na (10 kcp.)

W ystaw a obejmie dane statystyczne i h i­
storyczno, tablice, modele i preparaty patolo- 
g 'cm ych  zmian w przewodach oddechowych, 
wreszcie ś odki zaradcze przeciw tej kiesce 
ludzkości.

W  ubiegłym tygodniu odbyła się pierwsza 
sesya komitetu rodzicielskiego przy II gim na­
zjum . Zespól czlonkó w, w ybrany przez ogólne 
zebranie rodziców na początku roku szkolnego, 
został dopiero teraz zatwierdzony (za wyjątkiem  
czterech osób) z powodu zbierania przez właaze 
ściślejszych danych o praw om yślności uczestni­
ków.

Najbliższym  celem komitetu jest uzyskanie 
drogą składek odpowiedniego funduszu na w pi­
sy  dla niezamożnych uczniów i paląca sprawa 
ip łaty  długu w kwocie 280 rb.

W obec dokonanego w roku ubiegłym  ro z­
szerzenia sieci w odociągow ej naszego miasta, 
ujawniła się naturalna potrzeba powiększenia 
instalacyi w odociągów . Zarządzający p inżynier 
Płotnicki przedstawił R adzie odnośne plany 
wrLZ z kosztorysem  (około 60 tys. rb ). Znając 
jednak opłakany stan finansów miasta, inż. 
Płotnicki podzielił zam ierzone roboty na trzy 
kategorye, nalegając na razie na uwzględnienie 
pierwszej, najpilniejszej, pozostałe zaś odkłada­
jąc do lepszych czasów . Po długich debatach 
w plenum rady i w kom isy., uznano wskazane 
roboty z ł  nieodzowne i  na dokonanie ich po­
stanowiono w yasygn ow ać 10 tys. rb.

Włoszek.

Z  ż y c ia  p r o w in c y i.
Z powiatu włodzimierskiego.

9 grudnie.
Dowiaduję się, że w  sąsiedztwie Choło- 

niowft jest na sprzedaż i to zaraz bardzo ład­
ny majątek H aticzany własność pani R o y  de 
Loulay z domu ks. Czetwertyńskioj siostry ks. 
Janusza Czetw ertyn3kiego z U barówa.

H aliczany mają obszaru ogółem  —  1,260 
dziesięcin.

W  tem:
l a s u .................. 528 dzies.
ornego pola . . 670 „
ł ą k ..........................40 ,
pod budynkami, dro­

gami i ogrodam i 22 ,

Ziem ia doskonała, w dobrej kulturze, bu­
dynki w stanie dobrym, inw entarz też w  po­
rządku. H aliczany leżą blizko g ran iry  g alicy j­
skiej o 10 w iorst od Drużkopola, 15 od Bere- 
steczka. W lesie jest zagajniki starszego 35 dz., 
młodszego 35 dzies., w yrębu naznaczonego 
60 dzies., w yrąbanego 15  dzies., dębow y stary 
las 383 dzies. Serw itutów  niema żadnycb, 
nieużytków niemi., majątek dobrze skom asowa 
ny 1 zupełne w yraźnie ograniczony. W. P.

Płoskirów, 6 grudnia.

P ow ołany do życia w  1910 roku, przytułek 
położniczy w  Płoskirow ie wstąpił w  trzeci rok sw e­
go istnienia. Zarządzający szpitalem niżej podpi­
sany, chcąc utrw alić egzystencyę tegoż, po diugich 
staraniach uzyskał zatwierdzenie specyalnie opra­
cowanej ustawy „R ady opiekuńczej przytułku poło­
żniczego". Niestety mało to w płynęło na zaintere­
sowanie się społeczeństwa losem powołanej przezeń 
do życia instytuCyi, albowiem  z wyjątkiem kilku 
pań, pozostali Członkowie zarządu „Rady*, nie uja­
wnili żadnej akcyi ku powiększeniu funduszów 
Szpitala, zaś te zabiegi, jakie m iały miejsce, dzięki 
tiudneśliom  natury zewnętrznej, uw ieńczyły się 
smutnym plonem.

Ponifej pozw olę sobie p o d s t a w ić  sp ra w o ­

zdanie ze Stanu finansowego Szpitala oraz ruchu 
chorych w  nim. W  swoim  Czasie była w  „Dzien­
niku Kijowskim " ogłoszona lista ofiarodawców. Od 
tego Czasu w płyn ęły  następujące datki: pratne charę 
za pobyt 113 i b ,  pp. Jadwiga Zaleska 23 rb., Anna 
Stawińska 160 rb., Mniszkowie z Kunówki 50 rb., 
składsi za 1911 rok oraz za 1912 rok: p. Mniszek 
25 r b ; w  imieniu br. S zembeka na ręce d ra Sta­
wińskiego 5? r b , pp. Anna O rzechowska 25 rb., 
Ewelina br. Mniszek 25 rb., p. Michalina D erew ojed 
25 rb., d r S ta w ic k i 65 rb. 80 k o p , na ręce d-ra 
Stawińskiego p. N ebelski io a  r b , Jadwigi Zcies& a 
25 rb., Bronisław a W róblew ska 5 rb., Anni, O rze­
chowski. 25 rb., Barankiejew  i d r Stawiński 22 rb 
70 k o p , d-r Stawiński 43 rb. 50 aop., Marya S cib - 
niewska z R ajkow iec 50 rb. i Zygm unt Tittenbrun 
100 rb.

Po zestawieniu dochodów z wydatkam i d efi­
cyt wynosi 1800 rb.

Ruch położnic przedstawia się w  następujący 
sposób. W  19:0 r. przeszło pi zez przytułek 12 po­
łożnic; w  1911 roku połogów  było 45 zaś w  T912 r. 
53 położnice. W szystkie pow yżej w yliczone poło­
żnice w  ogólnej ilości i to  opuściły przytułek 
zdrowe.

T rzeba dodać, że poza położnicami, w  p rzy­
tułku znajdowały pomoc doraźną oraz w  miarę po­
trzeby i operacyjną biedne chore ginekologiczne, 
które w  asiędze przytułkowej nie figurują. Ponad­
to 4 kobiety wiejskie, które, obsługując pacyentki, 
zdołały się obznajmić z głównem i zasadami pom o­
cy  położniczej, dziś z powodzeniem  stołują nabyte 
doświadczenie każda w  swojej wsi.

W ob ec deficytu 1,800 rb. zarządzający szpi- 
alcm zw ołuje na dzień 16 grudnia b. r, posie­

dzenie pań — o p ie k u n e k szp ita la — dln ostatecznego 
zdecydowania kw estyi di.is.ej egzystencyi d c  da' na 
mniejszą skalę łub ostatecznej likw idacyi z tak 
wielkim  nakładem pracy i kosztów stworzonej in­
stytuCyi.

D-r Ifaryan Stśtęiuski.

a nmi— amriM

Kronika prowintyonaina.
{Z pism i od korespondentów)

—  Gubernator wołyński. P ełniący obowiązk 
gubernatora w ołyńskiego p. M. A . M ielników z o ­
stał zatwierdzony w  godności powyższej.

—  Kursy poczajow skle. P.sm a p ro w in cjo ­
nalne donoszą, że za przykłaaem  roku przeszłego 
i w roku bieżącym  mają się odbyw ać w  Poczajo- 
w ie w ykłady dla zwolenników związku narodu ro­
syjskiego.

—  Szkoły w humańskim powiecie. Humań- 
skie zgrom adzenie ziemskie w niosło do budżetu na 
rok 1913 kredyt w  sumie 143,060 r. na zbudowanie 
11 now ych szkół ziem skich w  humańskim p ow ie­
cie. Ziem stw o asygnuje na ten Cel z funduszów 
w łasnych 29172 r., zam ierza następnie uzyskać 
pomoc rządpw ą w  kw ocie 61,000 rb. i zac ągnąć 
55,688 r. 3 proc. pożyczki.

—  Żydowskie prelekcyś- P. gubernator po­
dolski odm ówił m ohilowskiem u klubow i żydow ­
skiemu pozwolenia na odczyt dr. PusmaniKa p. t.
I„Dusza Izraela".

—  Subsydyum dla „Pcdolanina"- „Podolskija 
Izw iestia" donoszą, że do budżetu podolskiego 
gub. ziem stwa na rok 1913 wniesione zo su io  sub- 
Sydymn dla „Podolanina" w  kw ocie 22,592 r.

—  W ystaw y. B ałckie ziem stwo projektuje 
w  roku przyszłym  urządzenie w  4 punkta :n po.wia.- 
tu vrysiaw poświęconych hodowli bydła.

—  Z Olgorola. M ieszkańcy O lgopola su rają  
sir o otw arcie T ow arzystw a zaliczkow o-pożyczko- 
wego.

— Kasa drobnego kredytu. D j  podolskiej 
ziemskiej kasy drobnego kredytu w  Ciągu paździer- 
nuta w płynęło 2^,840 rb. w kładów . W  tym samym 
czasie kasa uazieliła .różnym  powiatowym  T ow a­
rzystwom  b redylowym  ac.ooo rb. pożyczek.

—  S tacya  meteorologiczna. W ołyńskie gub. 
ziem stwo zakłada w  Z w iablu  stacyę meteorolo­
giczną

—  Dachy ogniot*wałe. Podolskie ziem stwo 
gub. zam ówiło na rok przyszły 140,000 pudów b la ­
chy, 4,200 p. oleju i 5600 p. fam y, na sprzedaż na* 
raty włościanom  tych wsi, które nie m tią w  pobli­
żu odpowiedniego piasku do wyrobu dachówki Ce­
mentowej. D la badania jakości piasku otwarto 4 
laboratorya, które są w  ręku ziemskich instruktorów.

—  Nowe pismo prowincjonalne. W  Kaniow ie 
ma w ychodzić od początku roku przyszłego tygo­
dnik, pod tytułem „Kaniew sksja N iediela".

—  W ieczór polski. Prezes katolickiego T-w a 
dobroczynności w  B erdyczow ie otrzym ał pozw ole­
nie od p. gubernatora na urządzenie muzyczno- 
literaćkiego wieczoru polskiego na rzecz 1  -wa.

—  Reforma powinncścl etapowej. B ardyczow - 
skie pow iatow e ziem stwo przystąpiło do reform y 
powinności etapowej, która, z mocy uchw ały zgro­
madzenia ziem skiego, przechodzi w  ręce ziemstwa. 
Obecnie ziemstwo organizuje Straż 1 urząd a aresn- 
ty stałe w  pow iecie. W  ten sposób ludność uwolni 
się od uciążliw ej powinności etapowej.

—  Nożownlctwo na wsi. W e  w si KaCmazo- 
wie, w  m ohylowskim powiecie, w  Czasie bć,k! po­
m iędzy dwom a sąsiadami, jeden z n’cb, Majdaniuk 
przebił swem u przeciwnikowi, Marcyniukowi, brzuch 
jeżem. Raniony zm arł po paru godzinach.

—  Podpalenie. W  Bielanach, w  m ohylowskim  
powiecie, niew ykryci dotąd złoczyńcy podpalili 
stertę słom y na folw arku dzierżaw ców  pp. Klejna 
i Żukowskiego. Strt a wynosi 4,500 rb.

mu

V  sprawie ustalenia ceny na s p r / t u s  
repartycyjny.

W  swoim  czasie podaliśm y wiadom ość o 
zapadłem w  radzie przy ministerstwie finansów 
postanowieniu podniesienia ceny na spirytus 
repartycyjny dla gub. kijowskiej z 70 kop. do 
78 kop. za wiadro. W  sprawie tego postano­
wienia dn. 9 b. m. odbyło się p o jed zen ie  sek­
cyi gorzelników  przy kijewskiem  T -w ie rolni- 
rzem, na którem przyjęto uchwałę następującą: 
W obec tego, że prodakeya wiadru spirytusu 
podczas kampanii bieżącej w ynosi z g ó ią  90 
k o p , zatwierdzona przez radę przy minister­
stwie finansów cena nie w ystarczyłaby g o n e l-  
nikom naw et na pokrycie kosztów  proćukcyi. 
Należy więc czynić d»lsze st‘aram a dla uzyska­
nia odpowiedniego podniesienia ceny, i w  tym 
ceiu w yatosow ać do ministra finansów relacyę 
o warunkach kampanii b etącej z preśbą o pod­
n ie s ie n i ceny przynajmniej do 85 kop.

R elacya została już ułożona i w  najkrót­
szym terminie ma być odesłana do Fetersbur- 
ga, gdzie będzie poparta osobiście przez przed­
staw icieli gorzelników  gub. kijowskiej.

♦



D Z I E N N I K K I J O W S K I Na 330

Przypominamy Si< Prenume 
ratorom , ±e czas odnowić prenu­
m eratę nu pok 1913.

W arunki prenum eraty r_n rok 1913  zosta 
ją  te same, co i w roku bieżącym.

Jak w latach ubiegłych, tak i w roku 
przyszłym  uwzględnim y potrzebę zniżonej pre­
numeraty dla sz. duchowieństwa katolic 
kiego, ofieyalistów  rolnych, rzem ieślników 
uczącej się młodzieży w Wyższych zakładach

naukowych Osoby korzystające ze zniżki 
raczą p??y nadsyłaniu prenumeraty powoły 
wsć s ti na prawo korzystania t  takowej.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 12 (25) Aleksandra M.
Jutro 13 (2G) L ity. P. M.

W schód ifońCa o godz. 3 m. 2. 
Zachód słońca o godz. 3 m. 56. 
D ługość dnia go Iz. 7 as. 54.

Kalendarzyk Historyczny.
S J  g r u d d l a  a t.

Foku 1795  W yd an y Ukaz w cielający L i­
tw ę do R osyi.

—  Tdatr P o lik !. .H oraztyń ski"—  pięcio 
aktow y dramat Jaliusza Słow ackiego ukaże się 
w czwartek bieżącego tygodaia. R ole głów n e 
w ykonają pp. Orleńska, Pancew iczow a, pp.. 
Skarżyński, R ychlow ski i W roncki.

Na sobotę dyrekeya zapow iada w ystaw ie­
nie .S ęd zió w " Stań. W yspiańskiego z geścm - 
nym występem  p. S tan isław y W ysockiej; bę­
dzie to ostatni w ystęp tej świetnej artystki. 
Przedstaw ienie uzupełni areyw esola komedya 
1 akcie J. Blizińskiego p. t. .M arcow y ka­
w aler".

.D obrze jsro jo n y  Irak", krotochwilo-sa- 
tyra G  D regclly^ o  ukaże się w niedzielę po 
raz 3-ci.

—  .L u d  B o zy ". W y. redl z diuku Na 50 
.L u d u  B ożego4 i zaw iera następujące artykuły: 
Nasze pńmiątki —  M ohylów . K arty, O  ojco­
w iznę (dokończenie). L isty  do R ed akcji: z Na- 
rodysz i z T y w ro  ya Co słychać w  Dumie i 
R adzie Państwa? W iadom ości. polityczne, ko­
ścielne, z tygodnia, krajow e.

Dodatek I .N asza  W ieś" zawiera: Dobra 
rada (wiersz). W o la  Przechow yw anie zboża. 
Co robić z nadmarzniętemi kartoflami? Dobre 
rady. Leczenie dom owe— ból g łow y. Co robi 
aobra gospodyni?

Dodatek II .G azetka  dla dzieci": Podanie
0 pokucie rozbójnika Madeja. Przestroga. O b ra ­
zek z w ojoy Skorzystała z naus. Od Re- 
d łk c y  .

Dodatek III .N auka w iary": Ew angelia 
na niedzielę trzecią Adwentu. Nauka: X I A r­
tykuł Składu Apostolskiego.

-—* KoinJ IrS/a-RwlJmyŚłs Celem  p rzy­
śpieszeń a budowy linii kolejow ej Radom yśl- 
Irsza, radomyaki zarząd ziemski zw rócił się do 
zarządu kolei Poł.-Zaehodniej z proś ą  o  jaa- 
najazybsze przesłanie do m inisterstwa komuni­
k a c ji kosztorysu oraz planu budow y pomienio 
nej linii. Zarząd ziemski prosi przytem  o n.e- 
czynienie Ładnych zmian w  planie i c  zm ody­
fikowanie kosztorysu f  związku z podrożeniem 
rąk roboczych.

—  N o w a ta r y fa  u lg o w a  d l i  u ctąc*] s»ą
m todzfeky. Centralny zarząd kolejow y w  P e­
tersburga nadesłał na r-.ee naczelnika kolei Pol.- 
Zachodnich okóm ik, w  którym  poleca w prow a­
dzić od d. 15-c® grudnia r. b. now ą taryfę 
ulgow ą dla uczące, się młodzieży w  ■ wszystkich 
rządow ych oraz pryw atnych posiadających iden- 
ryczne praw a zakładach naukowych. Na mocy 
nowej taryfy  poszczególne osOby, niezależnie 
od ilości wiorst, będą korzystały ze zniżki 
w  w ysokości 257, w artości biletu. Ecskursanc. 
będą mieli 50% zniżki, przyczem  w crłu uzyska 
nia takowej należy zw racać się do kuratora 
okręgu naukow ego nie później jak  na 3 dni 
przed świętami lub wakacyarai, gdyż podczas 
zajęć w zakłada- 1 naukow ych ani ekstcursanci, 
aai poszczególne osoby ze zniżki nie koizy- 
staju.

—  F o c ią il d od atk o w e. Frzed i po św ię­
tach B ożego N aroezeuia na kolei Poł.-ZaeŁo* 
dńiej będą kursow ały następujące pociągi d o­
datkowe: w okresie przedświątecznym  d. 20, 
2 i ( 22, 23 1 24 grudnia 5 bis I, I I ;'i III 
klasy na dystansie K ijów -K oziatyn  Zmierz] .k i 
(Odch. o g. 1 m- 15 w  nocy), oraz .N° 17 bis
1 4 bis, II i III klasy, na dystansie K ijów -Fa 
stów  Cwietkosro-W appiarka, (odrh. o g. 12 m. 
10 w  nocy) i w okresie pośw iąłeczrym  5, 6 i 
7 -go stycznia 19 13  roku A? 3 bis i 18 bis II 
I li  k lasy na dystansie Cw ietkow o Fartów  Ki 
jó w  (przycn. o g, 8 n, 36 rano.

—  NOWe Koto]*!. W  styczniu 19 13  r. 
w  kom isji d o  sfra w  budowy newyob k o ttiroz- 
w ażane będą projekty orzech następujących no­
w ych linii kolejowych: 1) od st. Bar kol. Poł,- 
Zachodniej do cukrowni jfcłtusrko wiecaie), dłu­
gość1 20 wiorst, 2) od stacyi M onasteryczcze 
kol. Pol. Zachodniej do cukrowni tejte  nazw y, 
7 wiorst i 3) od-st. Kutiuia-ay k o b F oł.-Z acb o- 
dniej do cukrowni W.- O lczedajow ieckiej— 12 
wiorst. Donosząjc o tern centralny zarząd k o ­
lejow y prosi naczelnika kol. Poł.-Zaenodniej o 
zakom unikowanie opinii w kw estyi znaczenia 
ekonom icznego i kosztów budowy pomienio- 
nych linii.

—  Cholera. Donoszą naczelnikowi kolei
Pol.-Zachód icb, iż gubernia ckersońska uznana 
zo stiła  za zagrożoną przez cholerę; gubernator 
chersoński zapytuje, ,*k ir  środki za p o b ieg aw ce  
przeciw ko szerzeniu s-lę chulery w innych miej-' 
scow ościach uważa za petizebne przedsięwziąć 
z a rz ą i k c L jo w y .

—  Z łzby e k s p ir to w t j.  w  najbliższy 
czwartek oJoądde się posiedzenie zarządu k i­
jow skiego od d zaiu  rosyjskiej izDy eksportow ej, 
nu którem p. Zajcew  odczyta sprawozdanie z) 
Rezultatów sw ej podróży do Petersburga odby­
tej celem skłonienia petersbui skiej izby ckapor 
so re j do wz.ęcia udziału w w ystaw ie kijowskiej 
19 13  r

—  Cebtralna b ta cy a  d c sa ia d e z a ln a  R o ­
boty około urządzenia centi alaej sł acyi dośw iad­
czalnej W szecbrosyjsltiego T o w arzytt ara Cukro- 
w .ik ó w  ar M ircnJwce, po w. kaniowskiego, 
s.yb k o  posuwają się naprzód, ta ł,  że już w r o ­

ku przyszłym stacya będzie mogła peln.ć sw e 
z tdanie w całym  zakresie. Kompletne urządzę 
nie stacyi ukończone zostanie dopiero w reku 
1914 i w ów czas utrzymanie jej w ynosić będzie 
około 24 000 rb. Preliminarz wydatków na rok 
1913 oDliczono w sumie 21,486 rb., przew idy­
wane zaś dochody wynoszą w najlepszym  razie 
17 9 8 6  ib . (6 tys. rb zapom ogi od departa­
mentu ro’n;ctwa, 5 tys. od W szechrosyjskiego 
T ow arzystw a cukrowników i 6,986 rb. za sprze 
dane produkty) W i tn  sposób w roku przy 
szłym  można się spodziewać deficytu w  sumie 
3,500 r b , w celu uniknięcia którego zarządza 
,ący  stacyą, p. S . Frankfurt, zwróci! tię  do 
ziemstw kijow skiego i podolskiego z prośbą o 
udzielenie zapom ogi na utrzymanie stacyi w 
r. 1913

—  W yjśZd p. A. Gibrsa. W czoraj wie 
czorem b. gubernator kijowski, szambelan A  
Giers, w yjechał do Mińska.

—  A u tom .b .l .F c jo tu w ia " .  Fani A  Ro- 
dzianko cbcąc uczcić pamięć sw ego zmarłego 
syna, ofiarowała tow arzystw u .P ogotow ia" au­
tomobil sanitarny, zam ówiony w labryce .F ia t 
w Turynie.

—  Z rady m iejskiej- Na prośbę rady 
miejskiej, prezes komiSyi do spraw k an alizacy  
radny A . Kich, cofnął w yw ołaną brakiem czasu 
rezy g n a cję  ze stanowiska prezesa komisy i. 
Jednocześnie p. K ich zw raca się do rady z 
prośbą o utworzenie stano wiska wiceprezesa tej 
komisy!.

—  N ow e o b se rw a to riu m . Kijow skie kół 
ko miłośników astronomii zwróciło się do p. o. 
gubernatora z prośbą o udzielenie1’ pozwolenia 
na zbieranie okładek w celu  założenia i urzą­
dzenia obserwatoryu-n. Kółko zam ierza obser 
watoryum w ystaw ić na ofiarowanym  mu przez 
-arząd miejski placu na górze Ś w . W lodzi 
m itrza.

—  S ta ty s ty k a  epidem ii, W ydział zdro­
w ia publicznego kijow skiego zarządu miejskiego 
w ciągu u b iegkgo  tygodnia [zanotował nastę­
pującą ilość zapadaięć na choroby zakaźne.
1 w ypadek tyfusu brzusznego (w tygodniu po­
przednim nie byłe wcale), 4— plamistego (w ty­
godniu ^poprzednim nis było wcąlel, 4 — pow ro­
tnego (poprzednio 1), 1— ospy naturalnej (po­
przednio nie tyło), 25,— dyfterytu (poprzednio 
35)i 3 ° — szkarlatyny (poprzednio: 20), 18 — cdry 
(poprzednia 14), kokluszu nie notow ano (po­
przednio 11 wypadków), i 3 -dysenteryi (w ty­
godnia poprzednim nie było wcale).

—  S p ro sto w an ie . W e wczorajszym  nu­
merze .D zień. K ijów ." w  .liście  do R cdakcyi" 
p M. Zarębskiego wydrukowano: < „25 rubli"; 
czytać należy: ,2 0  rubli".

—  W y s ta w a  k ijo w s k a . O n eg ia j pod 
I rzewodnictwem organiz-tora sekcyi prof. K . 
T rytszla  odbyło się posiedzenie ^wystawowej 
sekcyi sanitarnej, na którem postanowiono sze­
reg działów, objętych przez inne sekeye, w yłą­
czyć z program u sekcyi.

W yłączone zostały następujące działy:
1) Lygieny m iejscowości zaludnionych i miesz­
a lń , 2) odżyw iiu ia, ubrania, obuwia i pielę­
gnowania ciała; 3) bygieny rucnu; 4'̂  bygieny 
szkolnej, 5) bygien y wieku dziecięcego i mło­
dzieńczego; 6) hygieny i pomocy lekarskiej w 
armii i flocie oraz hygieny zawodowej.

Z  powodu wykreśleń.a z programu sek­
cyi działu hygieny zaw odow ej, d la  którego ko­
mitet w ystaw y zam ieiza utw orzyć sp ecjalną 
se kcję, postanowiono złożyć wniosek, aby dział 
ten w łączony został do sekcyi rzemieślniczej, 
objętej nazwą .seu cyi pracy w fabrykach i 
przedsiębiorstwach rzem ieślniczych".

W  końcu posiedzenia dokonano wyboru 
prezesa sekcyi, na którego powołano v A  
K orczak-C zepurłow skiego W yb ory  pozosta­
łych członków prezydyum  odbędą się na na- 
stępnem posiedzeniu.

—  Opera kij0W 8ka. O negdaj odbyło się 
posiedzenie miejakiej komisyi teatralnej, na 
którem  rozpatryw ano oferty na dzierżawę tea­
tru operow ego na przyszłe 6-lecie, poczynając 
od roku przyszłego. Ofert tafclch złożono tyl 
ko dwie, —  obecnego antreprenera opery M. 
Eagrow a i aotrepreneia opery chai kowskicj S. 
Akim owa.

M. B jg ro w  proponuje za dzierżawę tea 
tru 20 tys. r b , żąd«jąc jednocześnie poczynie­
nia szeregu zmian w zatwierdzonym  przez ra­
dę miejską kontrakcie, jako to: aby sezon zi­
m ow y rozpoczynał się nie i-g o , lecz 1 5 3 0  
września; aby antreorenrrow i udzielono prawa 
□a przedłużanie sezonu wiosennego, ekreślanie 
cen biletów na przedstawienia z udziałem ar 
tystów , występujących gościnnie • (do 4 000 rb 
ogółem), —  nie płacenia miastu za oświetlenie 
elektryczne podczas przedstawień dodatkowych 
(ponad 150) i t. p.

S. A ki now ofiaruje rów nież 20,000 rb 
za dzierżawę teatru, nie staw iając pozs tim 
żadnych warunków.

K om isya nie pow zięła żadnych rezolucji, 
postanawiając jedynie obie pow yższe oferty 
przedstawić dn uznania rady miejskiej.

—  Z u n iw e rsytetu . Onegdaj lekarz M 
Renjasz w sali uroczystych posiedzeń uniwer­
sytetu kijow skiego bronił rozpraw y t a  temat: 
.Aarlutynncya bskteryi*. R ozpraw y powyższej 
p. Benjasz bronił w celu otrzymania tytułu 
doktora m edycyny.

W roli oponentów występowali profeso 
rowie: W. Czagowiec, W. Lindcman i A. Sa 
dow.eń. Wydział przyznał lekarzowi Benjaszo 
wi stopie 11 doktora medycyny.

—  Z k<Jowskic30 instytutu handlowe­
go- Wczoraj dc zarządu kijowskiego instytutu 
handlowego naueszla wladomcść urzędowa o 
wprowadzeniu ustawy, na mocy której instytut 
otrzymuje prawa uczelni rządowych.

C ały majątek instytutu zostaje wobec te­
go p rżetazan y kuratoryum  naukowemu przy 
ministerstwie przem ysłu i handlu.

Po zatwierdzeniu prztz wspomniane mi­
nisterstwo profesorów , lista którycb została w y­
siana do Petersburga, odbędą się w ybory a y - 
r. \tora.

Posiedzenie komiteiu naukow ego, w yzn a­
czone na ubiegłą niadzieię, nie odbyło się z 
powodu braku cj u o r u m. Następne w yzn a­
czone zostało na następująca niedzielę.

—  P O Ż A R . Onegdaj w ie c n -e m  w szćząt się 
pożar w  a, n u  J6 23 przy ul Nowo Łybedzkiej, 
story zostat ugaszony przez przybyłą su aż ognio­
wą Strasy w yrząd .on e prztz  pożar wynoszą oko­
ło xo 000 rb.

—  O F IA R A  ALK O H O LIZM U , W  domu NI 
32 przy ul. Szulawskiej w Skałek nadużycia aikoho 
lu zm arła 38 letnia J. KedwedCzia.

—  N IE O ST R O ŻN A  JAZD A . Nj. placu Ce 
!»rskim niejaki Ł  Roazkin w p td ł pod przejezaza-
jącą podw edę i odaiósf lekkie ib  a ż e n ia  tego
ciała.

Nj. ul. Sow&kiej analbgiczay w ypadek miał 
miejsce z P. Osińskim, który uległ złamaniu lew ej 
nogi. Oou poszkodowanych Pogotowie odwiozło 
do szpitala.

—  K R A D ZIE ŻE . W  domu JM- 8 przy ul. 
Tredbswiatitielskiej dopuszczono się onegJaj w  no­
cy  7uchwałei kradzieży w  mieszkaniu 1. Jusżk'ewi- 
cza. Z łoczyń cy w yciągnęli z pod podi’S2iti śpiącej 
córki p. J kłu cie, ” pootwierali Eremi szuflady, w  
których schowane były  klejnoty, wartości około 
060 ib ., skradli takowe) pnezem ulotnił, się Obok 
łóżka p| .]. znalezione iiaiajatrz g iu b yt żelazny 
drae; iłoczy u .y zamierzali widocznie zcm oidować 
p. J , w  rasie, gdyby się eD u d ziła Polićya areszto­
w ała podejrtew  mą o udział w  kradzieży pokojów ­
kę Jusl ki'Łwicżó°i>',

W  dtrau 4 przy ul. Sofijowsitiej z m iesz­
kami. adwokata W itenberga Skradziono pierścionek 
z D ry.an tam i, papierośnicę z kości słoniowej oraz 
kilfc .nnych przedmiotów, wartości 535 rb.

W D a n k u  T  w a wzajemnego kredytu (przy 
Kreszćzatyku M  16) skradziono studentowi JC. W o ­
jewódzkiem u 200 rb. Złodzieja —  M. Kacaha, a re ­
sztow ało.

P?zy ul. Neśterowskiej NI 42 okradziono m ie­
szkanie M. honowałowej. Spraw cą kradzieży oka­
zał się K. Kulczycki.

W  tych dniach w  klubie przy ul. W ło d zi­
mierskiej Na 45 po odczycie p Dawidsona dopusz­
czono Mię znacznej k ra a zie iy  kieszonkowej u nieja 
kiego K. Złodzieje akradh mu portfel 1 5 tysiąca­
mi r b , w yciągnęli z takowego 1O00 r b , poćzera 
p ciife i z resztą pieniędzy porzucili, a sami ulotnili 
się. Obecnie złodzieje są już aresztowani —  Są to: 
P Rieszetnikow i G. Isftow.

Onegdaj aresztowano S. Ginziuka, który n ie ­
dawno skradł w  tramwaju 800 rb. F. Kłobunow- 
skiemu.

Bluletyn kijowskie] stacyi meteorologicznej.

Daia 11 (24) grudnia 1912 r.

g. 7 g. 1 g. o 
z rau» po poł. wiecz.

Tem p. pow. w edł. Cels. 0,7 4.4 - 0 .1
Earom e.r przy O w  mm. 750,2 750,0 750,5
Stop. wpgotności w  proc. 90 77 i c j

Kier. i szybk. wiatru (w  m. n ) P łdZ , PłdŻ- Z j
Chmur, szedł. 10 stopn. syst. 4 4 10
Ilość opadów w  mm. —  —  —

■ od g. 9-ej wieCz. 
do g. 9-ej wiecz.

Na;w. temper, powietrza w eiągu doby . 4,8
>TaiuiżSza . . . . — 0,7
P żeciętna temper, pow. w ciągu doby 1,7
W ielol. przed. temp. pow. w  ciągu doby . — 6,c

O góln y stun pogody w  R csy* europej­
skiej z rana na podstawie b b  gramu głów nego 
O bserwatoryum  fizycznego:

Opady n ctow rso w e wszystkich rejonkCb, 
-upróCz pafsu południowego

Przew idyw ana pogoda: obniżenie temparatu- 
rj w  pasie północnym, ciepło w  pozostałyct rejo­
nach; opady w  niektórych m .ejscach pasu wsCnoa 
niego; w  południowym pasie sucho.

Z TEATRUI WUZYKi
Teatr polaM w Ogniwie.

„Klątw a" W yspiańskiego. W ystęp p. St, W ysockiej

N t trzeci w ya.ęp znakomitej a rty stk i™  
Stanisław y W ysockiej powtorzono .K lątw ę" 
przy dobrze arypełnionej sali

Public zność rzęsistym oklaskiem w yrażała 
woje uznanie znaaomltemu gościow i, a cały 

nasz zespół i tym razem dostroił się godnie do 
niepospolitego talentu p. W ysockiej.

A le i w tem przedstawieniu, inspicyi ntura 
ui 5 ominęła sposobności, aby spaczyć pom yjły 
reżyserskie. Łuna pożaru w końcowej scenie 
aktu III zagorzała i zgauła pierw ej, niż zaczęto 
o pożarte na scenie mówić— mówiono, że wieś 
się pali, kiedy już pożar zagasi

W arto by rów nież troszkę suflera opatrzyć 
za  łoną. T e  ołbr ymie cienie, padające na kra 
jobraz i horyzont, śni uroku, ani nastroju r>'e 
dodają.

Z 54D0W.
Aferzysta międzynarodowy.

W  maju r. 1 na bruku kijowi kim ukazał się 
elegancki j gontu* ć, który oodawał siebie za pru­
skiego lędziego śledCzeeo Karola von Gresdra, orzy- 
jyłk 70 do K iiow i w  celu poszukiwania majatku 
n lt i. teieeo Kohena, który zbankrntował w Berlinie. 
.Sędzia  śledczy" zam ieszkał w  domu JA 17 przy 
ul. Mikoiajowskiej ! w krótce stał się stałwn by w a l­
cem m iejscowych restauracji, kabaretów i niektó­
rych klubów , gdzilj rre zwracano zbytniej uwagi na 
rodzaj gry  i wysokość stawki.

Wkrótce jednak widocznie zasnhy gotówki 
się w yczerp ały , gdyż mniemany von Greaer zw ró 
cił się do zaiządzaiąCego magazynem .T o w a rzy ­
stwa Hagcn" p. Przebyły o pożyCrcuie mu kilkuset 
rubli. W  celu  upewnien.t p. P rzebyły o swej w y  
płkculności, .sędzia" pokp tai mu Jrzrkaz pienlpo 
Lenta dóbr księcia Antoniego R adziw iłła, zam ieszka­
łego w  Poznaniu, na bank berliński w  au -ae 2,500 
marek P. P rtebyła  początkowo nie cr.ciat się zgo 
dz ć na psppozycyę, lecz \u końcu d ? ' 425 ib . P o  
zasięgnięciu jeJnak bliższych iaform acyl w  konsu 
.acie niemłeckim, okazało się, że von C-reser nie 
jest oędzią śledczym  i że w ogóie jesi to osobistość 
podejrzana. W ów czas p. P rzebyła zawiadom ił po 
bcyę, która niezwłocznie dokonała rew izyi w  mie- 
śzka.uu \ on Gresera. Znaleziono u mego kilkana­
ście blankietów i pieczęCi zarządu dóbr księcia 
R a i, iw tła, przekaiów  tegoż zarządu, mnOstwo no­
tatek i b ilitć  w vrizytowvch w  rożnych językach 
z nazwiskiem „d-r von Natanśon- Grescr".

Aresztowano go i rozpoczęto śledztwo pier­
wiastkowe. Okazało Się,iż w  rzeczywistości nazywa 
się on Feliks Namnson i jest w .,chrzczonym  ży­
dem z W arszn w y Po aresztuwaniu twiernził on 
w  dalszym ciągi i i  jest pruskim urzęan<kiem śą 
aow ym  i posiaoa w  jednym  z zagranicznych ban­
ków  znacine kapitały, lecz będąc chwilowo w  pu- 
trzebie, zmuszony b y ł uciec ,ię do podstępu. Po 
zaś ęgnięciu inform acyi na miejscu, o taza ła  się, iż 
nie jest o u nawet poddanym niemieckim, jak rów ­
nież nie był nigdy w t wskazanym  p rccze i uniw er­
sytecie.

YV rezuHaćie zortai on pociągnięty do odpo­
wiedzialności km rej za fałszerstwo i w czoraj sora- 
Wę tę rozpoznawał kijowski sąd okręgow y z udzia­
łem sęaziów  przysięgłych.

Na sądzie Nafansor nie -ap rzecła ł, iż otrzy­
mał od p. P rzeb yły  pieniądz^, lecz ośw iadczył, iż 
uważa jft za dług n-nerow y, któ»y zw róci przy

mu 
bez

N*. pytanie przt-wodnicząc^go, co to była za 
historya z fałszy yynir wefeslami ąrtyskJti Kaweckiej 
i za Co skazany został w  W arszaw ie na 4 miesiące 
więzienia, eska-źony wyjaśnił, iż": b yły  lr wypadk, 
z tego okresu jegc życia, gdy z pożos iwienega mu 
prztz  iodziców  maiątsu nic ju i  praw ie ive  pozc 
Stawało i zaczęto podsuwać mu w e k s l W ś r ó d  in­
nych ooeracyi znalazły sie ; i w eksle Kavzcckiej, 
które późnie; oitazały się fałszywym i, o Czem on 
jedn a'1 przedtem nie wiedciał,

P izysię g ii uznali N a^ n soia  za winnego z u- 
W głędnieBlieta okoliczności łagodzących.

Sąd skazał go na 1 rok więzienia z po ,ba- 
. ienien. szczególniejszych praw  i przyw Tejńw  i za 
liczeniem 4 m iesięcy więzienia prewencyjnego.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Ooni’ ‘n*ntal\ pp. Stanisław Lychow ski 

z W arszaw y; IM. Hej czy, kupiec; L . Ber; i_ion hr. 
I.edóchowski z ’ V ar .'a.vy; Kazim ierz hr. Terno n - 
ski z DubnS; W  W eiman; Jan Zaleski, adwokat 
przysięgły, z Żytomierza; Konstanty Biskupski, 
ibyv/ati i, z Płoskirowa; E. Oicłousow, art.

Hotel Hranęois: pp. Aleksander Bajaow , r. 
St.; P aw eł Zurow , r. st.; Antoni W alla; Jan Kon- 
stnntinow, l.udw ik M ysłowski z Odesy; W rcła w  
Moriss z guh. podolskiej; W . R tszkow ski z Odesy; 
Szymon FtchtińholC; Ludm iła Nikołajewc; Elżbieta 
Gorsk z B erdyCzi wa; Antoni Bożydńr-Podhorodcń- 
ski z Ito ltlp o lu ; AntoniWWióCza z Zarny.

ffatel E~tnitaie: pp. Jan Kowzan; A licya Pink; 
Janina CuojeCka z Tom«tzóv?ki; K. Rizen, obyw a- 
telka"niem.; B olesław  W alkiewiCz, inżynier, z gub. 
chers.

'•'HottlJHiadyniuk-1 pp. Jar" Chitrow. ilekat t; 
Sergiusz Chrapowski, urięuriik; W łodzim iei z Eck 
horst; Teodor PłakliCki, dyrektor m rrt. cukrowni; 
L. SzestakrwB,,M atylda iiejm an; J Dcrbasnw, ob y­
watel; krf Piot- T rocki z S«:wi-y; Emil Ozubowskf, 
obywatel, 1 1 Żytom ierza; Bro.iisł iw Sokołow ski 
z żytom ierz"; Sylw estr W asieeki, obyw atel, z 
Charkowa; Józef K a-w ow ski, obywatel; J. Szrag, 
adwokat przysk gły; Konstanty Rybczyński, adwo 
kat przysięgły, z Zvtoi».erza; Mikołaj S-estair jw , 
Sęcizia5pek"ju; DymitrJSinicyn; W igo Miiller, ob. 
duń,; AdbK Medyne z SkWify.

rc  ' pp. a’Ale bsan ier Horer sttiter,
kupiec; iS; Capski, buDiec; B. GrigDrj’ew, 3 . Kabi­
no w ic i, kupiec; Michał LiLow, pomocnik adwekatu 
orzyeięgfego; 2fN. L iw szyc, irupiec; f M. Szarira , :ku- 
piec: L . Maze., kuniec; jako-. Srapirn kupiec; Jan 
larchln, kupiec; S. C turlip , 'kupiec; Grzegorz L e ­
wie, kupiec’ [JanrAksioncw :u zędnik; S. Kagadó- 
wiC2r i upiec, Józef R a c ^ s k i ;  M. Kantorcwicz, ku 
oice; Jan P erelcw ajg anpiec; S. LaOański.tkupiec; 
E. E rg el, kupiec; M. K an.oi, kupiec; L . A lszyc, ku­
piec; ż  Ik ls: nd, kupiec; Jakób Rozenoerg, kupiec, 
M iuryey DobroszCzjchi, f.uden tC Łe^ a D o o r o s r fy -  
ćka: Leon Silberszteiu, kupiec; ■ Leon Mo^gulis, 
bankier.

iirand»Hotel fylmpenal: pt), !3 runo i-Trepka, 
lekarz; Jakób Huls. m, kupiec; M. Stc-ożeauo oby 
watel; Crżegora S n rozen kc, obywatel; N. Kurna 
kow, obyw atei: A . Erenkel, aupiec; L. Rubinszteia, 
lekarz; Micha* Feld Teaarz; -S. Blumowicz," kupiec; 
L. W a jrcr, Kupiec; A , Mitzner, kupiec; E f.iw szyc 
kupiec L B rcizki, kupieC; S, T-ewiant, k u p ; Leon 
Lw ow ski, kupiec.

H otsl fiosy af?pp. W .łSehw i^dt, generał; Je­
rzy BernatorńCz; UW. \VaSiIjew; Józef T rom bezyt 
ski; L. Sucblnenko: Szymon Dziewanowski, obyw a­
tel, z gub. wołyńskiej; *■. A . iwanów; A . SoiSki'; Mi- 
•r.oUj Maksimowski, oiicer; Mikołaj D em entjew ,{le­
karz; T. Tompsan-lkupie*. Jan Bprawski, obywatel, 
z Czarw.; A W oilskr; Maryąnni P rzeiakovrka; J. 
Finćzenko, kupiec; A lekrsnder Kozaczyński, foby- 
shatel z Białej Cerkw i; Mat;us Klscdius z Białej 
Cerkwi; Leonard Chojnacki, obywatel, z Żytom ie­
rza; K arol Tofcisz, obyw atel, z Pc oówki; Ctanisław 
KozaCżyńeki, (obywatel, z Białej C -rkwi; J. Ducho 
sal, a r t ; W . CzcroiCyn. oficer; Mikołaj Brytkow; 
A lekr :nder Maszkiu,"inżynier.

W  odciniu  .D ziennika* uhażą się tz koń­
cu roku bieżącego i w roku 1913  następujące 
iRw ory znanych pisarzy polskich:

Pow ieść

pierwszej sposobności. C ę do inkryminowanego 
fałszerstw a d o  Isądny oświadczył, 1ż popełuił ;e  

źadrych soecyalńych przygotowań, K c z  maiąć w y 
radkow o u aiebie blankiety przekazow e zarządu 
dóbr Kb. R adziw iłła, uczynił na jednym z nieb od­
powiednie -sp isy , aby w  ten sposób zanewni ■ so- 
Dft kred/t, którego w  ow ej c h Ł ili bardzo potrze­
bował. Blankiety owych .-rzeknzó-ż posiadał cn 
zupełnie w ypadkow e; należały cne do jednego z k o - 
lr go w- m iw er.łyteckich, z którym niegdyś mieszkał 
podczas pobytu w  uniwersytecie niemieckim. W y ­
jeżdżając, kolega t :n w ypadkow o zostawił je  w  
mieszkaniu, on zaś, N-tanson, schow ał ]e razem ze 
swem i papieram* 1 zużytkował, auaiaziszy się w  
ciężkie 111 prłożeniu pode. 13 pobytu w  Kijowie

Dalej oskarżony op ow iejrla ł, iż urodził się 
w  W -rszaw ie i pochodzi z bardzo zamożnej rodzi 
ny; w ych ow yw ał się za granicą, gdzie też ukończył 
uniwersytet (.ećż nie ten, w  którym zasięgano o nim 
informacyi). Po śmierci rodzicowi odziedziczył on 
żnaeżny Sb ajątek, który jedna*, wkrótce stracił w  to 
warzystwie złotej m łodzieży, w  r, i y t i  a loptow ti 
go pew er Szlachcic niemiecki nazwiskiem von Gre 
ser i  d i.teg o  używ ał ou tego nazwiska, choć nie 
posi idat leszcze odpowiednich dokumentów, gdyż 
w  sądach niemieckich procedura adoptacyi jest 
nadzwyczaj skomplikowana i-ttwa bardzo długo.

Pobyt swój w  K ijow ie oskarżony objaśnił po 
leceniem pew nego p r y w tn e g o  biura w yw la d jw  
czego, aby zasięgnął tu infoim acyi o majątku bar. 
Koh» na, którego oankructwo w  Berlinie było w  r. z. 
bardzo głośne. Po przegraniu w  jednym  z klubów 
tuiejęzych (obecnie już zamkniętym) tułaj posiada 
uej gotowki, chciał się początkowe zastrzelić, pó 
zniuj jednak postanowił ra ow ać się w  inny sposób.

H m f
lijnacego Grabowskiego

Psste?

ipiMijau Dąbrowskiego
p. t.

Szereg obrazów  dram atycznych

Zygmunta Kaweckiego
p. t.

Nowela

Władysława Jabfonowskisgo
p. t

r j n

>ł

N ow ei*

J. A: Kisielewskipgr
p. t.

i i

»»

Nauto drukować będziemy w  tym czasie 
szereg utw orów  poetyckich

Jana Lemańskiego
z  cyklu : „ Z a  1 p r z e c iw ", O cean i R zeka i in.

F IU  B Y ,
W  Adm intstracyi „Dzienniaa Kijow skiego" 

złozyli:

Na choinką jłizy Kole kobiet: pp Czesia i 
Olrńka Staszew skie 6n kup. Juraś, Staszek i Ro- 
muś (na ręće Oleńk Czachórskiej 2 rb Henrysia 
i Maryńcia Podhorskie 3 rb. Irenka i Tadzio Pr*it 
kow scy 1 ro.

N. biednych przy T-wie dobr, zamits* wizyt 
i powinszować świątecznych i noworocznych: pp. 
M aryarastwo D ąbrow scy 3 r b , Piotr Rząśnicki 2 
ruble

Na iledne dzieci przy T-wie dobr.: p. Ludwlś 
Dąbrowski 1 rb.

Na w pisy do uznania T-wa dob-. zamiast wi 
zyt i onwinszow-ń świąr-czr.ych 1 noworocznyih: 
pp. Jadwiga i Jer^y HifCTjńsCy 2 ib „  Ewelina 
Krzyazkowska 2 rb. Zygmunte-itwo Krac::kiew>- 
czowit zamias: depeszy w  dniu ślubu ffazimie- 
rza-' Raków |kiegf> a rn.

Na T wo d ob r: p M. Zarębski (zamiast b yt­
ności na odwołanym  koncercie Dygasa i Erdeaki) 
20 rb.

— (Dział rozdawnictwa odzieży): p. CuryS- 
towska za pośredińctwesa p Gnusowej, zamiast 
oytnnsci na cdwoianym  koncercie DygaSa i Erden- 
.d 5 rh. 20 kop

Na cbomką przy T-wie dobr: pp: Piotr R ząś­
nicki 3 rb. -StasU, Hela i Stefek B. 5 rb.

Telegramy.
Od horeapondintóto własnych i Ageneyi Pe- 

mśdurękmf.

^ppawy bałkańskie.
Opsracya grecko-turecK ie.

Ateny. (AP), Z  K as :orjo donoszą, iż 
w dniu 10-ym grudnia turcy opuściwi>zy Ho- 
■ icę, o szańcowali się z artyleryą w wawc ic 
Kiari. G recy w yparli ich rtam iąć ku L ieskow icy.

Operacye Hot
Konstantynopol. (AP). Urzędownie dono­

szą, że flota turecka spotkała pomiędzy wyspa* 
mi Tenedos i Imoros 6 torpedowców greckicb, 
które o g iiem  armatnim zmusiła do ucieczici. 
Następnie flota turecka po zbombardowaniu for- 
tyfikacyi greckich, nu Tenedcsie, pow róciła do 
Dardanelów.

R rla Austryi.
!?aJ‘yŻ. (AP) Z  powodu pogłosek, jazob y  

Ausfrya poczyniła w  Konstantynopolu kroki, 
ma jące na celu skłonić T u rcyę do ustępstw 
w spraw ie Adryauopola, .Tem ns* donosi, iż 
przed kilku dniam. uczyniły to: R osya, Francya, 
Anglia, Niem cy i W łochy, A u strya  zaś przyłą­
czyła się do tej akcyi dopiero D óźniej)

Konferencya pokojowa.
Londyn. (AP). Nr posiedzeniu kcuferencyi 

dni. io-go  grudnia delegaci tureccy wyrazili 
ostatecz uie sw ą zgodę na udzirł deiegr.tów 
jreckich  w rokowaniach pukojowych.

Londyn. (AP). K onferencya pokojowa, roz­
poczęta o g. 4 ej po południu, pad przewod­
nictwem N o m k ow icza , (rw ała półtorej godziny. 
Następne posiedzerie 1 ryznaczono na 15 grudnia. 
Nowakowicz po skcńczonem  posiedzeniu ośw iad­
czył podczas wywiadu, iż rokow anii, prow adzo­
no w tposób przyjacielski i w yraził nadzieję, 
iż w sobotę będą esiągnięłe rezultaty bardtiej 
okiećlone. Na posiedzeniu turcy nie nalegali na 
zuopatrzerie Adryanopóla w zapasy żyw noś­
ciowe. N ow atow icz w imieniu państ*”  zw iązko­
wych przedłożył ogólny projekt w arunków po- 
toiu. T u ic y  oświadczyli, iż potrzebują czasu do 
rozpatrzenia tej kwestyi, wskutek czego posie­
dzenie odłożono do soboty.

Warunki sprzymierzeńców.
Londyn. (AP). W edług inform acyi a g e n cji

Reutera, sprzym ierzeńcy oa.fkańacj’ staw iają na­
stępujące warun^-' pokoju: Odctąpienie całego
k ryto iyu m  na zachód od linii, zaczynającej się 
u portu R odosie, na wyDrzeżu morza Marmo- 
ra, li kończące się koło zatok: M altom na w y ­
brzeżu morza Czarnego z wyjątkiem  półw yspu 
Gali.polsKano, odstąpienie w ysp Egejskicn i zrze­
czenie się przez T u rcyę wszystkich praw do 
w yspy K rety. K w e stja  albańska ma bvć roz­
strzygnięta przez wielkie m ocarstwa. Wa-unk'. 
Lprzymierzedców w yw arły na delegatach turec­
kich w rażeiut przygnębiające.

Nastrój ocKGjjwy
Rerlir (AP). P iezes berlińskiego tow arzy­

stwa leur ecriego i prezydent pailam entu K a ­
em pf w swoim przeglądzie życia ekonomicznego 
za r. 1912, z powodu v jp ad k ó w  bałkańskich 
oświadczył, iż uspakajające oświadczenia rzą­
dzących sfer politycznych nie w yw arły  żadnego 
wpły u ne ludność, która do ostatniej chwili 
pozostawała w niedorzecznej trw coee. Kaem pf 
w yraził nadzieję, iż dzięki rokowaniom  pokojo • 
wym w Londynie minie okres trwoęri, łctórr 
o j  lat kilku opanował opinię publiczną z p o­
wodu polityki zagranicznej. Przedstawiciele 
niemieckiego p-zemysłu i Dandlu pragną zacho­
w ania pokoju honorow ego i spokojnej pracy.

Dekldracys. Leszowa-

S ofia  (APl. Prezes ministrów G eszow  wy- 
glcsii w aobraniu następującą mowę: ,Ż ądam
słowa, by w yrazić gorące uczucia serc nasrych. 
D wł miesiące temu wskazywałem , że eiężar na­
siej odpowiedzialności przed krajem zmniejszył 
sie dzięki jednomyślńemu i rozczulającemu wy- 
iew ow i patryotyzm u, którego naród bułgarsh  
dał dow ody od chwili mobiliz cyi. C óż mam 
powiedzieć dzistij, wobec zakończenia wielki:j 
[prawy i woDec męstwa uyicazanego przez na­

szych żołnierzy, ktćrzy  św ;:t  caiy w prawili w 
zdumienie i okryli się w ieczystą chwali* W  
imieniu sobraniu wyrażam y głęboKą wdzięcz* 
nośc bohaterom epopei oraz współczucie 
rodzinom, opłakującym poległych. D elega­
ci p o te jo w i nie przystąpili jeszcze niestety 
do rozstrzygania sasadm rzycn kwestyi. N iepo­
dobna dopuścić do prowiantowania miast oblę 
żonycń. leżeli w róg nasz uczyni zaw arcie po­
koju, tak pożądanego przez wielkie mocarstwa, 
niemużliwem, możemy w tokim razie liczyć za­
rów no na św ieże siły państw bałkańskich, jtk o - 
też na sym patye potężnych czynników między- 
narodowych. Pokój u czy li nau jeaynym  aą- 
siadem T u rcy i. \V icj też interesach lezy 
skończyć jaknajprędzej b -zcelową wojnę z Drzy- 
siłym  s?siadem i zawrzeć z nim trw ały pokój. 
Bądźcie przekonani, że rząd zrobi wszystko, co 
od niego zależy, aby zaw rzeć pokój odpowie­
dni do ofiar Doniesionych przez bułgarów ".

S ofia  (AP) Po G eszow ie przemawiali w 
sobraniu wodzowie wszystkich partyi, aprobu­
jąc najzuntłm -j politykę rządu. M ówey nale­
gali na konieczność Lkwidacyi spraw bieżącycr 
w celu zabezpieczenia pokojow ego rozwoju 
państw, należących do związku bałkańskiego. 
Y 7yrazili oni naczieję, iż pertraktacyc lon dyń­
skie dopr owadzą do zaw arcia pokoju, godnego 
ofiar, poniesionych przez kraj. Optymizm sw ój 
opierali oni na Drzefconaniu, iż dla turków nie- 
możhwe jest prowadzenie ofenzyw y, że oblężo­
ne twierdze muszą kapitulow ać i że m ocarstwa 
udzielą odpowiedmen rad T urcyi dla jej w ła ­
snego doDra. Jeżeli jednak poaój nie zostanie 
zaw arty, wszystkie par ty ;  będą udzielały rzą­
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dow i p cp ircia  w wojnie, która prowadzona bę­
dzie z jeszcze w :ększym entuzyazmem, niż d o­
tąd. M ów cy żądają, aby dyplom acja  zabezpie­
czyła posiadanie tego, co zdobyły armie buł­
garskie. Nie znając poszczególnych paragra­
fów  tiaktatu obow iązującego członków związku 
bałkańskiego, m ów cy proponują, a Dy podział 
zaw ojow anego terytoryum  został uskuteczniony 
na poćsrawie narodowościowej, stosow nie do 
hczby w ojsk, które brały udział w akcyi wo 
jennej, oraz strat każdego z narodów  związko 
wy co. Naród bułgarski żada jtdnak, aby M a­
cedonia, nie w yłączając Salonik, pozostała n ie­
podzielną.

Odpowiedź na mowę tronową
Sofia  i A?}. O pracow any p rzez komisy ę 

sobrania projekt odpowiedzi na mową fronową 
wskazuje r.a zapał, z i&kim naród cały  powitał 
manifest o ogłoszeniu wojny, oraz aaje w yraz 
uczuciom dumy z powodu heroicznych Czynów 
armii i wdzięczności ojczyzny względem  pole­
głych i pozostałych przy życia bohaterów. Na 
8‘ ępnie w adresie zaznaczono, iż posłowie z 
niesłabnącem za :ędem  śledzą przebieg pertrak- 
tacyi pokojowych i mają n 1 dzieję, żp zawarcie 
pokoju da Bułgaryi zasłużone zadośćuczynienie. 
Jeżeli dla osiągnięcia pożądanego rezultatu po­
trzeba będzie w znow ić działania wojenne, ri 
p iezentacya narodow a w yraża gotow ość prow a­
dzić w ojnę w dalszym ciągu.

Epilog sprawy Prohaskf.
BlafOjjrćd (AP). Zgodnie z doniesieniem 

„Presse Bareau" i wobec tego, iż zgodnie z 
zaznaczonym  w komunikacie urzędowym pun k­
tem  widzcn.a rządu austryackiego, rząd ów  za­
patruje s ’ę ną zajście z konsulem Probaską, 
jako na drobne pogw ałcenie zasad p-aw a m ię­
dzynarodow ego, prezes ministrów, chcąc przy­
czynić się do prędszego rozw iązania kwestyi, 
w yraził w imieniu rządu am basadorowi au stria­
ckiemu w  Białogrodz:e sw oje ubolewanie z po­
w oda nieprawidłowego postępowania niższych 
wiadz w ojskowych,

Paszicz oświadczył przytem, iż zadość­
uczynienie konsulom austrya-kim  w Prizrenie i 
M itrow icy może być dane przez oddanie hono­
rów  w ojskow ych po w ywieszeniu sztandarów 
austryackich na budynkach konsu'atów.

Zakaz rozgłaszania tajemnic wojennych.

Petersburg (AP). O g*osrony został roz­
patrzony przez R adę ministrów dnia 25 go 
października roku bież., oraz zaszczycony 
rozpatrzeniem  Najwyższem  dnia 25 li stop. c a  
r. b. zbiór wiadom ości w sprawach w ojsko­
w ych  lądow ych i morskich, których ogłoszenie 
w  druku wzbronione jest na podstawie art. 
i-g o , części 1 i ’ ej, praw a z d. 5 lipca 1912 r. 
o zmianie przepisów obowiązujących, dotyczą­
cych zdrady państwa przez szpiegostw o.

Z akaz ten posiada moc obowiązującą w 
ciągu 1 roku od dnia ogłoszenia.

1) O  gotow ości bojow tj ara i i floty.
2) O  stanie robót przy naprawie okrętów, 

o ich u-brojeniu, juko też o morskich i bojo­
w ych w łaściw ościach budujących się olerętów, 
lub tycb, których budowę zaprojektowano.

3) O  ilości zapasów w ojennych w wojsku 
w  punktach ufortyfikowanych, w pertach i na 
statki ch wojennych, o stanie nienaruszalnych 
zapasów  armii i floty oraz o przyśpieszeniu ro ­
bót w fabrykach przy w ykonyw aniu obs^alan- 
k ćw  w ydziałów  w ojeLncgo i morskiego.

4) O  obecnym statwe i znaczeniu fortec,
0 fo/tyfikowaniu portów  w ojencycn i podstaw 
operacyjnych, o prow adzonych w nieb robo­
tach, o rozszerzeniu punktów ufortyfikow anychj
1 obronnych, jakoteż o projektowanem wznie ■ 
sieniu now ych craz ew aku acji istniejących. j

5I o bojowe m m anewto waoiu oraz s tr z e - , 
Im . 1 we fiocu;

6) o próbnych m obilizicyacti oddziałów 
wojsk lądow ych i m orskicl dokonyw anych w 
celu kontroli;

7) o zaprzestaniu wydaw anie urlopów 
w ojskow ym , o powołaniu tych, którzy się znaj­
dują na urlopie lub w zapas e do sw oich od- 
ds:a'ów , o zaatrzymaniu w wojsku żolaierzy, 
którzy ukończyli termin służby, o przesuwaniu 
oddziałów w ojskow ych w stronę granic, o  ma­
new rach w  pobliżu granic om z o ściąganiu 
a takó w  Handlowych do portów;

8) o przygotow yw aniu d a  R osyi zapasów  
w ojennych i wojenno-morskich za gram cą.

U waga
ż a ta u  ów  nie d otyczy tych wiadom ości, 

które zostały ogłoszone lub będą ogłoszone w 
przyszłość, przez senat rządzący, lab też przez 
w ydziały w ojenny i morski, jako też do tych, 
na ogłoszenie których p o w jżs ie  w ydziały w y ­
dały pozwolenie.

Zgon Czartoryskiego-
Wiedeń (AP.) Zm arł członek izby panów 

książę Czartoryski, książę na Klewaniu-Cu- 
kowie.

Zanuch na wicokróla-
London (AP.) Puna wicekróla okazała sic 

głęboka, Pozatem wicekról otrzymał jeszcze 
kilka ran mniejszych w prawe biodro i kark. 
Spraw cy zamachu nie w ykryto.

Z a  schw ytanie go wyznaczono nagrodę 
w w ysokości 10,000 rupii.

Londyn (AP). Prasa jednogłośnie wyraża 
swoją sym patyę wicekrólowi i uważa za konie­
czne zachowanie zimnej krwi, oraz kontynuo­
wanie dotychczasowej polityki rządowej i re­
form w  1 nrfy« ch.

ZamknięUe sesyl parlamentarnej.
P a iy ź  (AP) Zam knięto seryę izby depu­

towanych i senatu.

Poselstwo mongolskie w  Rosyf
Urga (AP). D o Petersburga wyrusza p o­

selstwo mongolskie celem złożenia podziękowa­
nia Najjaśniejszemu Panu za okazaną M ongolii 
pomoc.

Program Katsury.
Tokio (AP). O rgan K atsury r Kokumin* 

ogłasza program  now ego gabinetu. Program  po­
lega na wznowieniu zasad konstytucyjnych, do- 
pi owędzeniu do porządku adm inistracyi i finan­
sów , wznowieniu polityki zagrarrczcej przez 
utrwalenie przym ierza anglo-japońskiego I po­
rozumienia z R osyą i F ra n cją , na umorzeniu 
pożyczek— po 50 milionów jen  rocznie, unor­
mowaniu podatków i na opracow ania planu 
obrony padsrwowej.

Audyencya.
Petersburg (W 1-). Ostatecznie ustalono, 

że na audyencyę w Pałacu Zim ow ym  stawi się 
374 posłów  do Dumy. 12 posłów nie stawi 
się na audyencyę z powodu choroby.

Odpowiedz Kokoncewa.
Petersburg (Wł.). K okow cew  odnowie na 

krytykę deklaracyi sw ej na jutrzejszem posie­
dzeniu Dumy Państwowej. Odpowiedź przede- 
wszystkiem  sk ierow ań , będzie przeciwko kry­
tyce M akłakow a i M cyeadorfa.

Sprawa Kuiłowa, Spirydowicza i Wierigina-
Petersburg (Wł.). F ierw szy departament 

R ad y  Państwa w obecności ministra spraw 
wewnętrznych rozważał sprawę Kurłow a, Spi- 
rydow icza i W ierigina. Połow a członków de­
partamentu była zdania, iż wina Kurłow a jest 
nieznaczna i że należy usunąć go tylko ze 
służby państw ow ej bez sądu.

Gło? przewodniczącego Saburow a prze­
chylił szalę na stronę opinii odmiennej. Uch­
walono oddanie pod sąd wszystkich trzech.

Mnuej^zość wym ogła, iż zdanie jej w cią­
gnięte zostało do protokółu.

2 komisji Dumv Państwowej.
PetersbUi*g (^  ł )• Posiedzenie w czorajsze 

komisy i budżetowej nie dc szło do skutku w o ­
bec b ratu  q u o r  u m. Prezes oświadczył, iż 
poda o  te™ do wiadom ości p l e n u m  Dumy.

Uk< ń-zone zostały w ybory prezydyów  w 
komisyfceb. W ybrar.i należą przew ażnie do n a­
cjon alistów . Prezes, wice-prezes i sekretarz 
komisyi w yznaniow ej— 1 acyonauści. Prezesem 
kom isji obrony państwowej został Bałaszew . 
Jutro odbędą się dodatkowe w ybory członków 
;ej komisyi dla obsadzenia miejsc wakujących 
po ustąpieni 1 opozycyi.

W iększość piździcrnikow ców  podobne 
jest przeciwna udziałowi w kom isyi obron, p a ń ­
stw ow ej posłów ze skrajnej lewicy.

Petersburg (Wł.). K o m isja  do spraw są­
dow ych w ybrała Meyendorfa, należącego do le ­
w icy październikowców, na referenta projektów 
prawa o nietykalności osobistej i tajemnicy k o ­
respondencji.

P e te rs b u n  (AP). W ybrani zostali: na pre- 
z is a  kom uyi Dam y Państwowej do skierow y 
wani i projektów praw odaw czych —  Antonow , 
na wiceprezesa —  M rtow iłow , na sekretarza —  
br. K apnist 2 gi; na prezesa konusyi do spraw 
ośw iaty ludow ej— hr. Bobrinskij, na w icepreze­
sów — Kowalewski j i Zalucbin, na sekretarza— ■ 
Titow ; na prezesa komisyi do spraw  reform y 
sądow nictw a— Szubinskij, na w iceprezesów —  
Oznobiszin i W ahar, na sekretarza— Skoropad 
skij; riferentem  inferpelacyi w spraw ie niepra 
w nego przedłużania stanów w yjątkow ych oraz 
referentem komisyi interpelacyjnej obrany zo ­
stał Szetocbin.

Zaprzeczenie.
Petersburg (Wł.)- Doniesienia pism, ja ­

koby rew irye wśród młodzieży szkolnej w Pe­

tersburgu w ykryły  ,L ig ę  wolnej miłości*, oka 
zały się zm yślone. K ółka nfodzieży zorgani­
zowane były w celu studyów naukowych

Ciągłość prac prawodawczych.
Petersburg (AP). Komrsya do spraw  cią­

głości prsc praw odaw czych w  Dumie postano­
wiła: nie uznawać ciągłości w stosunku do pro­
jektów. które nie zostały przekaz-.ne Radzie 
Państwa; rozważać nierozpatrzonc jeszcze przez 
Dumę projekty tylko w iym wypadku, jeżeli 
rząd potwierdzi wniesienie ich do 4-ej Dumy, 
projekty zaś odesłane do Dum y przez Redę 
Państwa, co do których nie osiągnięto porozu­
mienia w komisyi kompromisowej, postanowio­
no uważać za podlegające ponownemu rozpa­
trzeniu; w stosunku zaś do projektów rozw a­
żanych w Radzie Państcra, pozostawić na razie 
sprawę w zawieszeniu.

Sprawozdani 3 Guczkowa.
Petersburg (W ł ). Donoszą z Moskwy, 

te  Guczkow w sprawozdaniu sw im  z podróży 
na Bal.cany twie d i., iż armie zw iązkow e pod 
względem sanitarnym są niżej wszelkiej k ry ty ­
ki. Liczba chorych na cholerę dosięga 23 ty­
sięcy. Uzbrojenie srm ii słowii ńslich  i greckiej 
jest bez zarzutu.

Dżuma-
Nowoczerkask. (AP), w  futorze Popowem  

zmarła na dżumę 1 osobą, a jedna zachorowała.

Zjazd przedstawicieli banków.
Petersburg. (AP). Przy minister?iwie fi­

nansów, pod przewodnictwem  dyrektora spe­
cjaln ej kancelaryi do spraw  kiedytow ych, 
otw arty został p ierw szy zjazd pełnor loenikćw 
m> lister? tu a i dw unastu banków ziemiańskich.

Różne-
Tokio (AP). O tw arcie parlamentu n? stąpi 

dnia 13 grudnia.

IHsJtfa Petersburska.

Dnia i i  trudnił 19 12 '!.
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Z§ostatnifj chwili.
Wybory kandydatB na prezydenta.
P aryż (AP). W ob ec protestów socyali 

stów, postępow ców  i wielu radykałów , ogólne 
zebranie posłów stronnictw lew icow ych izby i 
senatu postanowiło dopuścić socyalistów  do 
wyborów  kandydat! republikanów n r prezyden­
ta t epublił 1

Sprawa pożyczki chińskiej.
Paryl (AP). W  związku repuM ikLń-kio, 

tworzącym  lew e rVrzydto postępow ców , delegat 
D elage zakom unikował P jinoaTć’mu, że ma za­
miar zapytać go z trybuny, czy  F ra n cja  dopu­
ści do realizacyl pożyczki chińskiej, zrealizow a­
nie której da możność Chinom rozpoczęcia w oj­
n y  z R osyą.

Sprowadzanie broni.
Charbin (AP). Z  Kuanczendzy i Murdenu 

przybyło dw a w agon j karabinów  i trzy W sgc- 
ny ładunków kaiabin ow ych i armatnich, ode­
słanych na .tępiiie do Girinu.

BojKot towarów rosyjskich.
Charbin (AP.) Gubernatoi giryński otrzy­

mał rozporządzenie z Pekinu zabronić bojnoto­
wania tow arów  rosyjskich.

Złoźeiiie mandatu.
Petersburg (AP). Poseł do Dumy Pań­

stw ow ej z gub. mińskie' K atygrobow  złożył 
mandat poselski.

Ukonstytuowanie komisyi-
Petersburg (AP). Do prezydyum komisvi 

Dumy PaA n irow ej w ybrani zostali następujący 
posłowie: N a prezesa kom isyi do spraw  w yzn a­
niow ych O  B łrgon raw ow ; wice-preześa O  
O kałow ici; sekretarza O. M irockij; nu prezesa 
komisyi do spraw  cerkw i praw osław nej Lw ów  
II; wice-prezesa S ie ir ;  sekretarza O. Sm irnow, 
na p .ezesa komiay. p-zesitdlenczej Suwczynskij; 
wice-prezesów hr K rp oist I i W inogradów , 
aekretarzy Sim onow  i O . T regubaw ; na preze­
sa korni. .1 do sptraw urządzeń rolnych Szy- 
dłowskij I, wice-piezLSÓw Stępkow sk. i Ne- 
wian; stk rettrza  Owczinnlkow; na piezesa ko­
misyi do spraw  rolnictwu hr. Musin-Puszkfo, 
” ice prezesów tr .  Kapnist I i Iw anow , sekre 
tir«y Gamalej i K icdinbow ; na prezesa ko 
misyi do spraw  przemysłu i handlu Frotopopow

wice-prezesa K onow ałow , se lreterze  Moskowni- 
kow; na prezesu komisyi do sp raw  samorządu 
nfiejscowegc Szydłow ski II, wice-prezesów Dem- 
c inko i Niekfudow, sekretarzy Zuziu i książę 
G olicyn jn s prezesa komisyi do spraw  d ro go ­
wych M araow I. wice-prezesa Demczenkc, se- 
k-efarza M ilutn; na prezesa komisyi my- 
sliirstw a Chom iakow, wice-prezesa Oznobiszyn, 
sekretarza nuron Korf; na prezesi, komisyi do 
spraw rybołóstw a Grimm, wice prezesa W o ł­
ków, sekretarza M ielników; na prezesi kom i­
s j i  do spraw w ojennych i morskich Bałeszow , 
wice-prezesów Saw icki i B izsk , sekretarza br. 
BeningseD.

Telegram pislów bułgarskich.
Petersburg (AP). Prezes rady ministrów 

otrzym ał podpisaną przez 44 posłów sobrania 
bułgarskiego depeszę następującej treśei: . W y ­
razy głębokiego współczucia, w ypow iedziane 
przez w aszą Lkscalencyę w Dumie Pań3twowej 
na rzecz sprzym ierzonych narodów bałkańskich 
i oświadczenie Pana, iż rząd rosyjski, pozosta­
jąc w ierny tradyryom  historyi rosyjskiej, przyj­
dzie z potężną pomocą ich sprawiedliwym  żą­
daniom w granicach poczynionych przez nich 
nabytków, w yw alczonych w potokach Krwi ich 
armii, w ypełniły nas radością i nadzieją na po­
myślne zabończenie wielkiej spraw y osw obo­
dzenia. Z  uczuciem najgłębszej dla W aszej 
E kscelencji wdzięczności w znosim y okrzyk: 
.N iech żyje i rozw ija się w ielka R osya, niech 
żyje wielki bratni naród rosyjski*.

RttZHP JUTU s e r .

Polityczne 0m«nu“. Jednr z nsjprzystoiniej 
Szych przedstaw icielek londyńskiego w ielkiego św ia ­
ta księżna Sutherland urządziła dla b rw iacyćh  w  
Londynie delegatów  prństw  ałkań :k‘ :h śniadanie 
w  pałacu sw ym  Staffoid  House. M e ia  p r z y ję ­
ci! to istotn“  arcydzieło dyplomńCyi ku lin arn ej. 
Brznri ono:

O tu is a la turęue 
Filets de dole a la  gTewjue 

Fai un B u lja iie  au blanc 
S elle  d’agn;au Grande-Bretagne 

Salade espoir 
M >usse d“  jambon de paiz 

Asnorges 
Cr^aae Cardinal serbe 
ratisserii montenfegre.

Porozum ienie narodowosciowe ludów bałkaii- 
sK iC h  zot zło osiągnięte, a ku.esiya Blizkiego WsCho 
au szczęśliw ie rozw iązana.. Szkoda jeno, że do 
tak pom yślnych w yników  doszli aotyCuCzes nie 
powołani do rozstrzygania zatargów  politycznych 
dyplom aci, iecz tylko... kucharze ureczej przedsta­
w icielki high _ift'n brytńńśkiegc.

I A D E 8 L A I E .

Na zwinogródzkie Tow. DobkoczyniiOśńf.

D o  k u sy Z w in o g ró d zk ie g o  T-wi_ D  ści n a  
w p isy  dla r».jbiedniejszych z  m łodzieży użkół 
zw iao gro d zk ich  nu kw itaryu sz-p om o cn iczy  te ­
g o ż  T -w a  Ns 40, w p ły n ę ły  n astęp u jące ofiary: 

E m ilia  S tudziński 50 kop., B ro n isław a  
L e w ick a  50 k ip . ,  M arya S jk o io w s k a  50 kop., 
Jan  L ip iń ski 50 kop., L e o n a rd  P okorsk i 50 
k o d . St S o k o ło w sk i 60  k o p ,  S ta n is ła w a  M i­
lew ska parnicc’ T o n i B  3 rb  Y?ucław  Cho- 
jecki 1 r b , E. O siń ski 3 rb ., I. Ż u ro w sk i 5 rb ., 
A . T e r le c k i 1 rb., N N  50 kop., R . Ż .  30 kop., 
P. L . 15  koD., A n ie la  Ch. 20 kop., Józefa  
O sin sca  1 r b , K . G . 50 k op., Sałaciń ski 50 
kop., T oD Juneirski 1 rb ., A a . C heob fow ski 50 
kop., K lim ow icz 50 kop., Mik. R a ch a lsk i 1 rb ., 
H . H erb st 20 kop., E . Jarn cri s o  kop., W . 
W ysoczań ski 25 kop., Józef P a d ir o o s k i  50 
kop., A .  Pu< 'loszew sk: 50 "kop , M, B aczew sk i 
1 rb., A  K a lin o w sk i 50 kop., D ęb icki 25 kop., 
W . L u rk o w sk i 50 kop,, B . D o b ro w o lsk i 2 rb., 
I Ł a b en k o  50 kop,, 1. D m uch ow ski 50 kop., 
F, S iw ie c  1 rb., W ła d e k  D m uch ow ski 50 kop., 
A . K u lczyck i 30 kop., B  C  eu zk o w si1’ 35 k o p , 
W . Ż u rak o w sk i 30 kop., K . Ż olm irski 50 kop., 
U nicki 20 k o p ,  H . B ro w e - 50 kop ., M a rya  
D aszków  ska 1 r b , S ta n is ła w  D aszko w ski 1 
rb., S ta ch a  D aszko w ck a 40 kop., D ziunia 
D L tzko w aka 15  k cp ., Z y g . Ż ó łk ie w sk i 1 rb.,
C . M iller 1 rb , W ł. N aim itz 1 rb ,, T a d . S tru- 
tyó sk i 1 ib ., N N  1 rb ., H . F . 1 rb., B ro n isła ­
w a  D oiuzhow B ka 1 rb . T a d  T e lży ń sk i 1 rb  , 
L  G rzeg o rze w sk a  3 rb ., A , Z t i t t c r  2 rb., S . 
M elU r 1 rb ., Z im n och  50 kop., Ziemiamdcow- 
aka 1 rb , E  G . 53 kop., N in a A n o re je szy n  
50 kop., F . P . 50 kop , L e w a rto scy  53 kop., 
A . Ś n id e .sk a  50 k o p ,  A . T a l . .  50 kop., J ó ­
zio  i A d a ś  1 rb., M I, S. 1 rb ., O . K o w a le w ­
ski 50 kop., X X  50 kop., F . R . 50 kop., J. 
S t. 50 kop.

Z srzą d  Z . T .  D. tk ła o a  serd eczn e , B j g  
zap łać*  ła s k a r y m  ofiarodaw com , a szczeg ó ln ie  
za p rzyczyn ien ie  się  d o  zeb ran ia  o fis- pp. J. 
O siń skiej, M ir y i D aszko w skiej, Izie B reier, M. 
B achalskiem u i F. S iw co w i.

Emilia Studzińska

H I "  _______
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Baśń egipska.

(Z anglclsaiego tłóm. A. Z.).

—  Królu, po raz ostatni ciebie proszę. 
Sądzisz może, że kłamię, aby siebie uratować, 
ale tak n < jest bynajmniej Patrz!— tu Tua od­
rzuciła welon i otw orzyła suknię. —  Palrzej co 
mi na piersi bogow ie w yryli. C z y  «ąd.:isz, iż 
bezpiecznie jest gw ałcić Kobietę, naznaczoną tak 
świętym  symbolem?

—  Słyszałem  już o takiej —  rzeki król 
ochrypłym  głosem, bo go widok jej piękności 
do szału doprow adził — M ówiono mi, że uro­
dziła się w Tebach i że niezw ykłego miała 
cjca. A le  akądżeby s e tutaj wzięła? W acakż? 
jako faraon panuje w Egipcie.

—  Spytaj o to w yroczni, o królu, a 'e pa­
miętaj, ż i  byw ają czaiam i i praw dziw e pogło- 
ud, i dozw ól córce n:»zw ykłego ojca odejść 
Stąd w  spokoju.

—  Jest jeazez- i drugi, który ojcem twym 
się mieni Jest to obdarty żebrak, którego już 
może moja straż zatłukła.

—  K tórego twoiii straż ani zatłukła, ani 
naw et znaleźć nie m o ^ i— odezwała się po rac 
pierw szy Asti.

—  Mniejsza o to— ciągnął dalej król, nie 
s wrmsająu uw agi na prz*Tu ę— wiedz tylko o tern,

że czy córką boga jesteś, czy też żebraka, moją 
będziesz, chcćbyś naw et byU  samą Hathor 
w ludzkirm ciele. Po raz trzeci cię pytam: czy 
chcesz zostać moją żoną, czy wolisz, abym 
uczynił cię moją kochanką, utopiw szy wpierw 
tę czarownicę w  basenie u stóp twoich?

Na to T u a  nic nie odpowiedziała, tylko 
spuściw szy zasłonę skrzyżow ała ręce na pier­
siach i czek*.ła, Asti zaś natomiast głośno krzy­
knęła:

—  Zawołaj! sw oje kobiety, aby mnie uto­
piły, królu, bo powietrze tak jest pełne piasku, 
że tęskno mi do obiecanej wody.

Janes w ściekły obrócił się i klaszcząc 
w ręce huknął:

—  Hej! niew olnicy, przybyw ajcie i speł­
niajcie moje rozkazy,

W  tejże chwil; drzw i ńię otw orzyły, ule 
zamiast niewolników, stanął w nich Kepher, 
już nie w łachmanach, lecz w  piękne białe azli­
ty przyobleczony, a za nim ukazali się dzicy 
brodaci przyw ćdżcy syn ów  pustyni, z zakrw a­
wionemu szablami w ręku, i złotym i łańcucha­
mi na s z j ',  które pobrzękiw ały, uderzając o ich 
zbroje.

Janes spojrzał i zrozumiał. Chw ycił za 
miecz i stał chwilę niezdecydowany, podezss 
gdy barbarzyńcy otaczali go, czekając rozkazów 
Kephcra.

—  Oozczędź g o  mój ojcze, bo z miłości 
oszalał— rzekła Tua.

—  Z a n ć ź a c !— odparł K epber uroczystym  
tonem .— Ci co nic* aluchają ostrzeżeń bogów, 
muszą paść ofiarą ich zemsty. Janesie, ty coś 
się chciał znęcać nad bezbronną kobietą, wiedz 
o tem, że pzłac twój się pali, miasto jest w 
moicb rękach, A ci iftó fty  z tobą trzymali, jut 
nic żyją. Janesie, jatro inny miejsce tw oje tu

zajmie. O jciec Am en taki w yrok w ydał na 
ciebie.

—  Tab, zapóźno,— pow tórzył Janes ponu­
ro. Śm iertelni ludzie nie mogą w alrzyć z bo­
gami, dla których są igraszką. K tóryś z bo 
gów w lał mi miłość w  serce, inny znów  na 
śmierć mejn skazał. Niech i nas będzie; umrę 
chętnie. Żaiuję tylko, żem się urodził po to. 
by poznać miłość i śmierć. Pow iedz mi Pro­
roku, jaki to zły duch każe nam rodzić się i 
cierpieć?

K epher skinął na A sti i na T uę, które 
wyszły za nim apokoju.

—  Żegnam  Cię o pani,— zu w ołił za nimi 
Janes.— A  pamiętaj', że Janes, król Tatu, n.o 
gąc życie sw e ratow ać, w olał umrzeć z miłości 
dla ciebie.

Kepl er tymczasem obie kobiety w yprow a­
dził z paw . u stojącego w  płomieniach 1 pełne­
go pomord jw n n ych  żoln:erzy i kazał im wsiąść 
do lektyki, którą czarni niew olnicy m przy­
nieśli

Cała noc w  podróży zeszła, a g a y  z rana 
z lektyk: w ysiadły, znalazły się w oazie o to­
czonej liczną armii, złożoną z mieszkańców pu­
styni. Miasta T a t nie było już w id ić; jak  sen, 
znikło z ich życia, i n igdy już o niem nie sły­
szały. W  namiocie zaś przygotow anym  dla 
nićh złożone były ich perły i złoto, jakoteż har­
fa T u y.

T a k  były  pomęczone, le  odrazu się poło­
żyły  i całą dobę przeBpały, następnego dnia 
zaś, w yszedłszy z  namiotu ujrzały pod pałmą 
Kephera, a przy rim  kilku dzikich w odzów  o 
sur< w ycK onliczarb

—  Słuchsj Pani, Nefeits. i ty A cli, jej 
tow arzyszko— rzekł K cpber— muszę już odejść, 
dokonaw szy dzieła, poniew aż daleko stąd mam 
żebrać o cŁleb powsz*dni. Nie obawiajcie się

jednak, bo eto  ci w iad ry  pustyni aą waszymi 
sługami U urodzili się po to, aby wam być po­
mocą w podróży. Pow tórzcie m oje rozkazy —  
dodał zw racając uię do wodzów:

W ów cząs najstarszy z nieb się odezwał:
—  W ędrow cze znany naszym  ojcom  i 

dziadom. Opiekunie naszego narocu któremu 
życie nas-e i mienie zawdzięczam y, oto uą tw o­
je rozkazy: M im y tą boską dzirwiuę i jej to ­
w arzyszkę przeprowadzić przez pustynię i g ó ­
ry; aż dojdziemy do bram Złotego miasta, u 
których kończą się nasze zobowiązania. Póki 
jeden z nas żyw  zostanie, rozkazy tw oje speł­
nionym i będą.

—  S łyszysi?  —  rzekł K epher do T u y  
Z au łsj w ięc tym ludziom, idź spokojn a ćairiu , 
a śpij w nocy i pew na badź, że oni cię nie 
zdradzą. G dyby ci jednak niebezpieczeństwo od 
nich cz j od innych groziło, uderz w struny 
batfy i zhwełaj znane ci ;uż imię, jak  to u 
szalonego Janesa uczyniłaś; a ląazę, że pomoc 
w ów czas nadejd ’ c

W y  zi ś, synow ie pustyni, których pr: od 
ków znalem, strzeżcie tej boskiej pani, a gdy 
ią zdrowo 1 cało do celu doprowadzicie, po 
w a c a fc ie  tutaj, aDj mi dać o tem raport.

Żegnam  wus.
I poduiósDzy kij sękaty, Kepher prze 

Sr e j  m ięazy szeregam i ludzi i w ielbłądów , na 
klęczkach przez nich żegaany, a postaw szy 
chwilę w  oddali na wzgórzu, zaikr^ł i.agie.

—  K to jest ten człowiek, na którego 
rozkaz pustynia tak walecznym  wojskiem  się 
roi? Powiedz mi, o wodzu!— rzekła Asti.

—  F ani —  odparł tenże —  nie umiem ci 
tego powiedzieć, »le od początku był on panem 
pustyni i wszystkich którzy ją zam ierzAjią. Na 
słowo jego  burzs plusku się podnoid, jsk  10 
w czoraj'uczyniła, aby osłonić nasze przybycie

na jego  słowo w ytryskują źródła, a pokolenia 
ludzkie mnożą się lub giną. My sądzimy, iż 
jes; to Dueh, który zjaw ia się gdzie i kiedy 
chce, a który w ykonuje tu wyrciki niebios. 
W  każdym  razie, wszy3cy mieszkańcy pustyni 
są mu zaw sze posłuszni, chociaż rzadko go wi- 
duią, a biada temu kto, jak się o tem przekona­
łaś, śmie mu się opierać, nie wiedząc jaka moc 
się kryje pod jego  łachmanami.

—  Dziękuje ci wodzu —  rzekła A sti —  
. ja  m yślę tak, jak ty, że ten wędrowiec, to 
Duch potężny, tak wielki i potężny, że m e cbcę 
nawet w ym ów ić jego  imienia. A  tr-a t, moja 
pani gotow a, idźmy więc ku Złotem u miastu, 
do którego macie nas zaprowadzić.

Dzień za dniem achodził, tydzień za tyg o ­
dni :m, a miesiąc za miesiącem, a T u a i A sti 
jechały na w -dbłąaach, otoczone dziką swoja, 
armią. R az napadli ich gorsie w  przesmyku 
górskim , ale z łatwością odparci zostali, drugi 
raz znów odbyła się wielka w alka z inne mi 
pocoleniam i puetyni, które usłyuzuw izy, że pro­
wadzą boginię, dla siebie ją  odbić chciały. Parę 
miesięcy trzeba też było przeczekać w oazie, 

ż drszcue spadną, d o  brakło w ody do piciu. 
A ż nareszcie dnia pew nego rozbito namioty na 
pagórku, skąd o wschodzie słońca T u a ujrzała 
Nil, piramidy i św iątynie Z łotej N epaty, a u j­
rzaw szy je, padia na Kclann, dziękując bogom, 
którzy ją  tu bezpiecznie przywiedli.

Stśnąl też wkrótce przed nią naczelny 
wodz armii i, kłaniając się pokornie, tak prze­
mówił.

(D. c. n.).
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Można r a długoterminowe raty hez doliczeń.

uznane za najlepsze przez poważne 

siły muzyczne.

wyróżniają się przyjem nym  tonem.

Fisharmonie Manhorga 
Fisharmonie Manborga

Fisharmonie Marthorga
wyróżniają się artyityCznem oddaniem

Fisharmonie Manborga
wyróżniają się trwałością konstrukcyi 4621

Najwyższe nagrody za najlepszy gatunek
W y łą c  z n a  s p r z e d a ż  w  s k ł a d z i e  f a b r y c z n y mmmii Hi
K r e s z c z a t y k  N r . 5 0  te?- 3 0 -9 9 ,

Sżam p ańskie j ; ;

U U iŚ w B A R lf

B a g r o d a  p i e r w s z a  i M e d a l  2  l o t y  n a  W y s t .  
M ie d z , w  B r u k s e l i  191 O r .

-COMPACT1
z a V ł a u ó w  M 0 E 8 ’A  w  W a r e n e m  w  B e lg i i .

W olnobieżne, w yregulow ane do elektryczności, na 
dają się do-1 olnictwa i przem ysłu.

P r z e s z ł o  IOOO w  j i y o i a .
W  'okom obilach silniki są szczelnie zamknięte.

G n a r a n c y a  d w u l e t n i a .  
Przedstaw icielstw o na K rólestw o Polskie, L itw ę i Ruś

Koneczny i Podgórski inżynierowie
l a r s z a w a ,  Ż A r a w i a  2 4 .  t e l .  215- 2 3 ,  telegr. K on epo-W arsziw a 

Na żądanie cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

A K  7 0  S I E  R 8 B 8
Proszę przyslnt1 ptlrps z (7 m. na odpow.) to przyszleniy nasz 

prospekt wyjaśniający jak z&robiO *

5 C - f 0 0 r s .  i w ię c e j  m ie s ię c z
pracując n siebie w domu. Fachów, wykszt. zbytecsnt 

OdlegL zamieszkać. nie zawadza.
Towarzystwo THOMAS H. WHITTICK-KUNAU iK°.
Petersburg, Newski -10 42.

S a n ^ R e m o . Pensjonat Llndenhof rob
otwarty. Piękne położenie nad 
morzem, ogród, centr. ogrzew  

Kuchnia wyśm ienita KorespondenCya polska, franc. i niemiecka. 524

Skład m aszyn, narzędzi r-ofniczych, nawozów  
sztucznych Stanisława Targońskiego w Buszynce.
Posiadając znaczny zapas najnowszych i najw ięcej używ anych narzędzi 
rolniczych i m aszyn dostarcza takow e niezw łocznie na zam ówienie lis 
towne. Katalogi ra  zapotrzebowanie. A d res dla listów: R a o h n y ,  S t a -  
u i s ł a w  T a r g o ń s k i ,  s k ł a d  m a s z y n .D la  depesz. Targoński Rachny. 15

F o r t e p i a n y  i p ia n in a

fabryki „A. STROBF’ w Kijowie
Sprzedaż po Cenach 3 7 5  d o  5 0 0  •*ubli i drożej, w r n a jo a a  o d  8  r u b  
R e p e r a  o y a  i s t r o j e n i e .  Ż y la A s L a  M  2 7 . T e l e f o n  185 .  409

CZEKAŁAM i KAKAtf
iR ’J  M ilk , B e r n a ,  M o k k a , L o l s s e t t e ,  A m a n d a ,  

H o r d p o l .  5104

B i n o k l e
n a ] ( e p s a y c F | f i r m  f r a n c u s k i c h

K. SEPTERI S-ka
5J81

K R E S Z C Z A T Y K  M  4 0 .

Zimowy rozkład jazdy.

Jaja bażancie!
W  bs żactarnijch  Dóbr Anioaió- 
skich Hrńbirgo Józefa Potockiego 
na Wotyrdu, będzie do spr-ztda­
nia na wiosnę 1613 r. 1 0 0 0 0  jaj 
bażancich po 35 kop. za sztukę 
w  opakowaniu Ekspedycya pocz­
tą i koleją. Zam ówienia nie mniej­
sze nad 50 s itak  w raz z zadatkiem 
1 4, nadsył-e n-Ieży ood adres-e«: 
Zarząd Główny D ó ir  Antonin- 
skich, poczta i telegraf Antoniny. 
Tow arzystw om  i kółkom  m yśliw ­
skim zapewnia się 10 proc. ustęp­
stwa. 5145

m m
Fabryka 1 preparat, chemlczn. mydeł

FarmaC. M a  Zeldla Dorohoi. 6. 
P O L E C A :

^ydła toaletowe bez w spółza­
wodnictwa, o lznaćz; ją jg się  delikal 

nym i przyjem nym  zapachem .

Mŷ ło do bielizny gatunku Łez
domieszek, — 50  ̂ oszczędności w 
stosunku do gatunków podrzędnych

Mydlany proszek życiu i oszczęd­
ny przy w ygotow yw aniu, praniu nie 
lizny i firanek, przy myt u podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko w cho 

dri do ogóln ego  użytku.

„Mydło zielone"
eironych a także jako środek do tę­
pienia pasożytów  na drzew ach ow o­
cow ych, dekoracyjnych i krzewach.

Farbka do bielizny „G w iai i  < v
łatw o rozpuszczająca się w  wodzie, 
Co da galunku bez wspCLawodni- 

Ciwa.

Farbka do bielizny
kacii, nie rozpuszczająca Się w w o ­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 434

Ż ą d a ć w t z ą d z S c

Magazyn Obuwia

W . B u r k

■ a ' k o : u j a c h ; P o ł u d i i i o w o - Z u c f i o 4 ] i i c ł i

N r 1 . R t jr .  I i U U . O dcsa, od. g . 9 w., prr. 0 m. 45 r.— N
7 m 20 w ., prz. g  10 r. —9 . K u r .  1 i II ki. W arszaw a, odch. g  t

Nr 1 k.. K u r .  I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 20%  prz.
g. 8 m. 25 w. —  Nr 7 . O so b . I, II i HI O desa, W ołoczyska,
odch. g. 9 m. 30 w ., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13 . O so b .
I II i III kl. W arszaw a, odch. g. 12 m. 25 w  n. prz. g. 6 m. 46
r. —  N r 5- O s o b . I, II i III ki. O desa, Nowosiclice, Humań, odch.
g . 12 m. 50 w n., prz. g . 6 m. 20 r. —  Nr 2 1 . i Pośp. I, II i III
kl. R ostów  n. D ., Sew astopol, odch. g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m. 50 
r.— N r 19 . O s o b . I, II i m  U . M ikołajów, Sew astopol, odch. g. 6 
m. 25 prz. g. 10 m. 50 r. —  Nr 29. O so b. I, II i HI ki.
R adziw iłłów , odeb. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g . 9 m. 30 r. __ Nr
5 . O so b . I, H i HI kl. Sarn y, W arszaw a, odch. g. 11 m. 50 w
n., prz. g. 7 m. 33 r.— Nr 3 . P o c z t .  I, H i III kl. Odera, Brześć, 
odch. g  9 r., prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 77 . P o c z t .  I, H i IH kl, 
" k z j  wetgrad, Adch. g. 11  m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. —  Nr 3 . 
Pocet. I, H i n ikt. W a m a w a , S a m y , odch. g. a m. 50 po płd.,
p rz. g . 4 <*• 53 po płd. —  Nr 2 7. O s o b . I, H i HI kl. Biała
Cerkiew, odch. g. 5 m. 2.5 po płd., prz. g . 9 m. 35 r. —  Nr 15 
T o w e r  -o só b  I, n  r i n  ki. Humań, O desa, R ostów , odch. g. 10 m 
50 r., p iz. g . 6 m. 52 po płd. —  Nr 3 1 . T o w e r .-o s o b . IV  ki. Zna- 
menka, Odesa, odch, g. 9 m. 55 w., prz. g. 7 m. 45 r. —  Nr. 31 
T o w er .-Q 8»jb. I V  kl. Sarny-W arszaw a, odch. g. 11 ra. 05 w., piz. 
g . 5 m. 53 r.

■ a  k o l e i  M o s k i e w s k o  -  K i j o w s k o  -  W o r o n s s k i s j .

N r a. Pośp. I, II i III kl. tMo#l wa, odch. g, 12 m. 30 po 
płd., prz. g. 5 po płd. —  Nr 4 . Osob. I, U i III kl. N aw ła M os­
kw a, odch. g. 12 m. 05 w n., prz. g . 5 m. 40 r. —  Nr 1 2 .
Osób. I, H r  m  kl. Kursk, W oroneż, od. g. 6 m. 55 w., prz. g. 9 m, 
30 r. —  Nr 14. Osób. I, II i HI kl Kursk, Bachm acz, fe łe-sb u rg j 
odch g. 10 ra 45 y „  prz. g. 7 r. i o g. 10 m. 35 r. —  N r 16 .
O w b .  I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, odch. g. 1 po płd., prz. g.
4 m. 20 po płd. —  Nr a. Pośp. I, U i IH kl. Połtsw a, Charków,
>P:b. g. ó w,, prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4 . Osob. I, H i  III

kl. Połtaw a, F.ostów n. D., odch.g. i r  m. 15 w., prz. o g . 6 m 
30 r. —  Nr 6 . Tv>0& r. o*ob I, II i n i  ki. Połtaw a, W ładykaukaz 
o d :b  g. 5 m. 05 r., przych. o %. 11  m. 10 w.

Został przeniesiony z Kre- 
szczatyku Nr 37 do obszer­

niejszego lokalu

Kreszczatyk 3141
tam, gdzie mag. lindrz^szka.

s

Nigd?ie żadnych filii nie po 
siadamy i prosim y nic łączyć 
naszej starej firm y z nowoo- 
tworzoną w  naszym poprzed­
nim lokalu, która mianuje sie 
bie b .  „ 1 .  B U R K ” .

Zam ówienia są przyjm ow a­
ne jak  poprzednio przez 
krojczych specyalistów. Z a ­
m iejscowym  klientom w y ­

syłam y pocztą.

^  BARDZO DUŻO OSÓB POLEPSZYŁO
s w o ; e  z d r o w ie  ; t a k o w e  u t r z y ­

m u j e  P R ZE Z U ŻY W AN IE  

PARYSKICH 
PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D-ra KOWLKA
(Dr. CAUVIN) 

O c z y s z c z a ją  krew i rogu- 
lują czyn n ości kiszek.

Z a w sze  p rzyn o szą  ulgę. 

Pigułki KOWENA
*ą  do nabycia  we w szys t­
kich ap tekach  i w PAR YŻU , 

Fu. Sr, Denis 147.

4981

7  k . ś le d z ie  7  k .
K rólew skie św ieżego połowu ma 
losclone, o delikat. smaku, 7  k 
sztuka. Magazyn J F a s ie k in a , 
W .-W asylkow . 8, tel. 36-18. 1363

Pierwszo rzędna  
f czmcuAka marka.)

Buteihowana w k r a ju  
O szc£?dnbit 2 r b  na ciel

4709

5 4  ROK IST N IE A IA 55 LI

KANOLONA m/a k a

K2BBBBigBliW7gB74Witngr-C-.ł

P R A łY D Z lW e

W A .& i

ł ^ o i o ^ w e  ( m s o r w Ł  

Cf z c t p i A j * ,  cZ A f \  P \ Z X \ $ l i l

TEŁCfO^T V - ? 6
T d R h o C *  1CU0W fl°®fUUB<Mn(A3S

J. C A S E
Samochody do orki parowej
aa wozów, zarówno do przewożenia ciężarów  po drogach gruntow ym

Garnitury mtocarmane k o n s t r u k o y i .
bardzo trw ałe i przysto­
sowane do naszych dróg. 

C H H tC Z N E

Kijów, Kresze z. 23. 
Tefełon 659 .

Automobile eleganckie
B IU R O  T E C H N tC Z

A. EJbera 50:9

Balowe
farbiarza Zajce^a

Suknie i wszelkie 
stroje odświeża w 

ciągu 5 godzin
Plusz wyprostowuje

KIJÓW, PROREZNA 2. 
T E L E F . IS -6 3 .

Magazyn aluminiowych
naczyń i przyberów  gospodarskich, otrzym awszy

partyę Aluminiowych naczyń, prnô e0
takowe po cenach dostępnych. 

0 ‘ rzym ano także w ybór przedświątecznych 
podarunków.

N ajwięcej ulepszone w y k w i n t n e  p r s y b o -  
r y  «fo k a w y ,  noże, w idelce, łyżki, porcelana 
kryształ i t. d. 75

Południowe T -w o , Prorezna M  ;lfl,

Tygodnik  Polski
P i s m o  p o C i ^ o z n s ,  s p o ł e c z n o ,  n k u ł T o w a ,

f

- ......-  ■■■ T ^ S t e p l e k i e  i  a r t y s t y  c r i r w  ■

p o ś w i ę c o n o  x r  i l n a e n i o m  l y o i a  n a r o d o w e g o

wychodzi w Warszawie.

Ul. Ś-to Krzyska 16, teł. 228-33.
O rgan niezależnej opinii narodowej.

O dzwierciadla całokształt “ życia polskiego w e wszystkich dzi:l- 

oicach i jego  zw iązek z kulturą Zachodu.

Szerokie uw zględnierie [zagadnień nauki i sztuki pozw ala czy- 

teloikowi utrzym ywać ciągłą styczaożć ze św iatem  myśli tw órczej

Bedaktor I wydawca: H. ZARANOWSKI.

CEN A P R E N U M E R A T Y :

W W arszawie: ( ro c z n i rb. 7’
} półrocznie ,  3 50 
V k’w artalnie] ,  i*-75

oCznii 
ółroCznle

Za odnoszenie 
. do domu 

ao kop. kwartalnie

(  rocznie gftrb 8 
W  Królestwie 1 Cesarstwie: )  półrocznie

V kwartalnie

I rocznie rb. g
Zagranicą: \ półrocznie ,  4 50

l  kw artalnie ,  2.25
Ws

TYGODNIK

A Łentfaine Biuro
Rachunkowe

i p r z e p i s y w a n i e  
n a  m a a z y n a o h .
K ijów  K reszczatyk 
42. T e l. 28-64. 1149

„ L u d  B o ż y ’
Popularne pismo narodowo - katolickie

z trzema <L datkami:

I, Nasza Wieś, IS. Gazetka dla Dzieci 
.. i lif. Nauka Wiary. —

j,Tygodnik Ilustrowany1“
n a j s t a r s z a  i n » | o o o » y ln iu * s z a  i ł i r a t r r c y a  p o la k a ,  p - z e s z ł o  

IbOO s t r o n i c  t e k s t u  i p r z e s z ł o  2 0 0 0  i lu i t r a c y i  r o c z n i e .

Tygodnik IUu9trowany w  r. 1913 drukuje 3  P O W IE ŚC I najznakomitszych 
t najpoczytniejszych pUa-zy l j  k l C M P Y t F A  V I E \ ś f ! r ‘ 7 h
doby obecnej, a m ianowicie: n t N l l  . F i f i  O l u I i M L n l  F N

powieść n n n  n n n n u n i / l t l  wspomnienia legionisty, z sze- 
historyczną P | | l l  ! ;  A K K l I y y \ s  IJU reglem wielkich ilustracyl zna- 

P. T . 1 l a l^ U l lU I łU I M I I I  komitego naszego malarzu bi­
tew , WOJCIECHA KOSSAKA.

21 Druga z cvklu „ R O K  1794”  pow ieść T T J C T T T J T 7 ¥ T P  V  \  
W Ł A D Y S Ł A W A  R E Y r O N T A  p. t. I I N  O  L 1 - - t l  .
3) Znskom itepo enika d»l<-ki(h ou«;Cz syberyjskich D C T | J ir t V U Q lf I  
R l  C l  L W A  S IE R O S Z E W S K IE G O  pow ieść {p. t. D ^ l L W C M .
Vadto nieodżslow anrga Sternika i N auczyciela narodu B O L E S Ł A W A
P R U S A , dwie osiamie. jeszcze n 'cd-ukow ane nowele: 
—  L U D Z IE 11 I „ N I C  NIE G l k iE " .  —

p i
DZIW 41

12 T0M9W

f  ' 1   >
f Znaczne u’epszenia techniczne, jnż dokonywane w  .T ygodn .ku  |
I . }llu8trowanyn)“, sprawiają, iż w  roku 1913 wnzyscy pren umerato- i

^ L T ją —  Cykl 12 ilustracyl wielobarwnych. J
Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N E  PrENIBA d i i  
w s z y s t k i c h  p r e n u m e r a t o r ó w  „ T y g «  t - 
n lk a  l l t u s t e o w a n e g o ” : Mies ęczrnc, po­
święcona najwybitniejszym p o w -■ iciom i r ro-

.ktofSifyi CIESAWE POWIEŚCI---------
„CIEKAWE POWIEŚCI11 w  otubrcj Komplet z roku 1910. 
prenumeracie kosztują rocznie rb. 5 
„Ciekaw e P o w ieści1 każdy prenume­
rator „Tyaodniki W ustrnwanego11 
dostaje Z U P * LWIE DAHSIOII

„Tygodnik iUustro vany 
bezpłatnie Mie 
sięci nik p. t

1911 i 1912 dla 
prenumeratorów „Tygodnika lilustro-

^-ne tylko po rubli 3 60
w oprawie rubli 5 . 

wszystkim  swoim  prenum eratorem  daje nlmnlej

„PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY1
inform ujący czytelnik* o ru lh u  w ydaw niczym ,

Prenumerata „Tygodnika lllustrow anego11, w raz z bez^łunym  dodatkiem 
„Ciekawe Pow ieści11, zeszytami a lh u aow ym i i premiami ariystyczncm i: 

W W arszaw ie: ••ocznie” rb. 8 , pćlroczn e rb 4 kwartalnie rb. 2.
Z przusyłką pocztową: kwariain e rb. 3, półrocznie rb. 6, rocznie ib . 12.

Telefon JA 414.W arsiaw a, Zgodo JM5 12.
JeWhner i W jf.W Y D A W C Y : E E D A K T O R

„la  m u.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

pod ktBPOi miołwent

JSar^s-jflry £sblon5.
W ychodzi w Paryżu. i»3iy  numer ukcrał nią w d. 24 lutego

d. it . bież. roku.

U i-J-Jf jest pismem przyjaciół Francwi i Irkucuzó klórzy
Wlir się interesują rozwojem  literatury, sziuki i myśli ludz­

kiej w  św iccie c a V — 
l a  ma za zadenie zaznajam iać sw ych c z y te h łó n r  r t

1 / 3  f i u  % -zzjs'ik lem , co  jest siłą i postępem w życiu krajów  i
narodów.

pomieszcza artykuły piorą najw ybitniejszych publi- 
VIU cystów  i utw ory literackie oryginalne, po.trety o s o ­

bistości, na których zw rócona jest uwrnąa śvriatm, sprawozdania z 
ruchu artyityczne^o i literackiego, najnowsz; wiadom ości ze a a zy -  

gtkieb dziedzin życia ludzkiego.

K ażdy numer ,L a  Tie“ liczy 32 strony druku, zaw iera taate ilu-
strać;«  poza teks.cm .

Roczna prenumerata ,.L r  v ie "  w ynosi 25 Ir. (10 rubii).

Prenumcraię t L a  rie* przyjmuje w  P z n y ż u  Reds^cyu ,L a  rie*

6 8 r r r *  M b z b p Sr o

V  K ijo if lc  kmę̂ amia L. UsikovSKi0||O| Ki^OBZCZa-
tyk M  28

Wychodzi od lat 6-4u w Kijowie.

R c o z n ia ■ • I • •

W A R U N K I F R E N U M E R A T Y  

r b  3«— I P ó ł r o c z n i e  . r b  i, 5 0

Adres Red&kcyl I Adminlstrocyi: Kijów, Kościelni k 10. 
Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI.

DRZEWO OPALOWE
■ kłn ś i .  P o f u j a n a  na Przystani 
Nabierez.-Lugow. 17 T e l. 22 82. Ceny 
najn. D rwa be-lin. najlepsze 3847

Oo sprzedania wvwr ^
mahoniowe starożytne. Pirogowska
Nr 5 n> 1. 5r'5<?

int- rollłik 1 dobretni 
i T L l U L i j  św iid ., paszuk. poSaay 
rządcy lub sam cdziel. ekonom i, p. 
Z ib o k rzyćz pod g., poste restante 
dla „R olnika". 55,54

fCSt dda°niaPrZe'  C Z ^ Ó r k S
Siwych jabłkowatyoh k o n i  z białemi 
grzyw am i, długiem i ogontmi. dub ze 
zeb.anyTCh i wyjeżdżonych, chodowi- 
tych, wfeku od 5 do 9 lat, nagrodzo­
nych na konkursie Czwórek bafagul- 
skieb w  Równem  pierw szą nagrodą 
Poczta Młynów, zarząd dóbr Sm or- 
dwa. W ołyń . 5385

Foszu\iwani spad ko-
h i o t * i 'V  n ib k ś m ę i n e ]  l " »  
U lt/ F l/ jf  s l j n c y i ,  córki J A z z fa

Dałkowskiej,^
5553

Czytelnia ..Nowości"
M O lszew skiej Prorezna Nr 21 
Otrzymano nowości. Prenum pism

5423

T n p j i y  o b s j m ę  posadę gaspe- 
Ł C ł l  * lfc  dyni, znam wszeesstron- 
nie gospodarstwo w ie skie i domowe 
Adzes: Kijów , ul. L w .w s k a  Nr 46
m. 9 5551

B o l k a  w ykształcenie zagranicz , po- 
■ siaoB qosk. jęz , m uzykę, m alar­
stwo, poszuk. pos. naucz., tow arzy­
szki lub przedstaw icielstw a i sam j- 
dzielnego zarządu demem. Kijów, 
ul. Prorezna 26 m 8 dla 7.. R. 5427

1 SprdLji sif S9
1  40 opasowych, wagt 35 52 pi. 1. 
H i 40 roboczych, m łodych, w iek
■ 4 6 lat; cena od 5 rb. pud. S cze-
■ góły: st. Pot.-Z*ch. ^arudy^ce 
|  majątki Buchnv i R ihacze 5460

Krawcowa . ^ " “ TSty,
dziecin, palta, mundurki ola  chłopc. 
i panienek Rejtarska 9 m. 9. 5431

H n r n f l ł ł i i r  ât ^  (posiadający 
U y r i  J l i l K  dobre swiad. i rek.,
znsj. w szel. g a łę d e  w  zakres ogrod. 
wchodź, oraz pszczelar., a o ie  zarzą­
dzę ć mat. gospodarstwem. Kijów, 
poste-restaLte okaz. paszooit. Nr 128.

5592

Pensyonat ff™oŚŁJS|6:
latem Ciechocinek, zimą W a rsza w ., 
Nowo-Sienna 4, telefon 34-02, lokal 
słoneczny, suchy, c<epły, komfort, 
niedrogo. Obiady i kolacye nie o- 
bowiązują.

M a g a z y n  S z t i * c z n y c t i

j C w i a t ó w

JW a rie
W*-PodwaIna Np 14. 5536

„Biaru p^acy’ ^ “tTSS
ki zaułek Nś 6. te lef -y) ■. Kekoaaer d 
naucsydielki. bauy, eficyal, rzea ie a l ■ 
i wśz.elką Bi użby dom ową. WboóI- 
ttieszkanie dia szukających pracy, 
m łodych kaledczek p. a. „Schreni- 
ske iw. Jadwigi". TreiCki zaułek 
6 «  9

Kamienisc-Podcilski
Preaum eratą 1 ugłeszenla de

..Dzfcnnika Kijowsk. ‘
przyjm ują: 35?

f.P ru s iflo ffs z i (S W ii  łsłografiszny 
1 Księgarnia Polska 

p. W ł. Winarskls^B.

A p i n b s k i c h  para
siw ych ogierów  6 lat, .aprzegow ycb 
stada Księcia Sanguszki, z aiestatam. 
sprzedaje się zaraz P. Szkurstow , 
Zdotbunow. v/oł. gub. 5318

Folwark 300 dz.
w ydzierżaw ia s ;ę na 3 łata, dosko­
nała liem ia pszenna, powiat ilijsyń - 
ski. kościół, zukrownia- poczta ko!*.i 
o 5 wiorst. Posiew y ładne, ziemia 
wy orana. W iadom ość: E. Rutkow ­
ską H .jsyn  pod gub. 5512

R id a k to r  odpow iod2ia ln y  R e g i n a  Ż m i j s w s k s D rukarnia Polska w K ijow ie, u lk a  K reszc-atyk 38 Afydawcr Antoni Zlslećski,


